Czarne surduty i cylindry powożących, mundury i białe rękawiezki luzaków, pięk- 
ne powozy, no i najróżniejszej rasy i maści koniel Zaprzęgi pędzące kłusem, stępa i 
galopem po ostrych zakrętach, przemierzające z niesłychaną precyzją ósemki, wolty, 


pętle i slalomy, usytuowane na stromych podjazdach i spadach. 


SZCZECIN (PAP). Zootechniczny Zakład Doświadczalny 
w Kolboczu (woj. szczecińskie) przygotowuje się do podję- 
cia w br. hodowli tzw. żubroni, pochodzących ze skrzyżowa- 
nia iubrów z krowami. Jak wykazały przeprowadzone do- 
świadczenia hodowlane, żubronie dają więcej mięsa niż 
normalne bydlo. Mięso to jest smaczniejsze i zdrowsze, za- 
wiera mniej tluszczu. Zakład Doświadczalny w Kołbaczu 
prowadzi także badania nad możliwością aklimatyzacji w 
Polsce wysokowydajnego bydla rasy wyydsPREiar 

(bis 


ZAPOMNIANE 


KOPALNIE I BUTY 


KIELCE (/4Sl). Na terenie województwa kieleckiego znaj- 
duje się wiele starych, zabytkowych już zakładów przemy- 
słowych, które do tej pory nie zostały ujęte w spisach 
obiektów przeznaczonych do konserwacji. W tym roku To- 
warzystwo Przyjaciół Górnictwa, Hutnictwa i Przemysłu Sta- 
ropolskiego wraz 1 harcerzami Chorągwi Kieleckiej podjęło 
akcję wspólnej inwentaryzacji często zapomnianych, starych 
hut i kopalni na tym terenie. Harcerze ofiarowali również 
pomoc przy organizowaniu skansenu górniczego, który po- 
wstać ma w Rudkach k. Nowej Słupi, w miejscu, gdzie eks- 
ploatację złóż rudy żelaznej rozpoczęto 2 tysiące lat temu. 

(mh) 


BYTOM (HSI). W  pierw- 
szych dniach września odda- 
no do użytku bytomskiej mło- 
dzieży pięknie zorganizowane 
„miasteczko ruchu drogowe- 
go”. W budowie tak potrzeb- 
nego obiektu, służącego do 
nauki bezpiecznego porusza- 
nia się po ulicach i szosach, 


Pomogli 
dotrzymać 
terminu 


uczestniczyli także harcerze. 
Dzięki ich pomocy miasteczko 
wybudowano w bardzo krót- 

kim czasie — 3 miesięcy. 
Harcerze z Bytomia znani 
są ze swego zapału i chęci 
pracy dla swego miasta. Kie- 
dy na przykład okazało się, że 
są kłopoty z oddaniem do u- 
żytku szkoły na Osiedlu im. 
Arki Bożka właśnie oni pomo- 
gli w dotrzymaniu terminu za- 
kończenia budowy, _uczestni- 
cząc w tzw. pracach wykoń- 
czeniowych. Przez 3 tygodnie 
po 4 godziny dziennie z po- 
święceniem i „w tempie” po- 
rządkowali teren nowej szkoły. 
z (mh) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


WIAT 
WIŁODYCH 


CENA 1,50 ZŁ 
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To wszystko przez 5 dni fascynowało i cieszyło oczy wielu widzów, którzy licznie 
przybyli na sopocki tor wyścigów konnych, by podziwiać najlepszych jeźdźców i ich 
zaprzęgi w walce o tytuł mistrza Europy. O zaprzęgach piszemy na str. 4. 

Zdjęcie: Leszek Fidusiewicz 


STAROGARD GDAŃSKI (HST). Okolice Starogardu Gdański 
pełne są miejsc przypominających historię. Bogata przeszłoś 
zakątka kraju sprowokowała harcerzy z Liceum Ogólnoks: 


4 

PA [IEC go im. Marii Qurie-Skłodowskiej do urządzenia Izby Pamięc Na 

rodowej. 'Nie było jednak miejsca. I wtedy padł pomysł wybudo- 

0 «wania szkolnej harcówki. Na tyłach liceum dzięki pracy rąk har- 
PRZESZŁOŚCI 

4 map i zdjęć. Eksponaty pochodzą ze zbiorów prywatnych byłych 

żołnierzy i partyzantów. (mh) 


cerzy i uczniów całej szkoły, za pomocą miejscowych zakładów 


pracy i władz miejskich stanął budynek harcówki. Iaba Pamięc 
Narodowej starogardzkich harcerzy posiada bogaty zbiór wykresów 


USTRZYKI DOLNE (HSI). Tegoroczny etap ope- 
racji „Bieszczady” zostal zakończony. W ciągu 
dwóch miesięcy w stanicach na terenie Bieszczad 
przebywalo 6,5 tys. harcerzy, których zadaniem, 
poza wypoczynkiem i turystyką, bylo dalsze zago- 
spodarowywanie tego rejonu. Efektem harcerskie- 
go wysilku były prace wartości 2.054.476 zl. Na 
sumę tę złożyło się wiele prac wykonanych w le- 
sie, na budowach, w zakładach przemysłowych, 
przy naprawie maszyn rolniczych. Harcerze m. in. 
wykonali roboty pielęgnacyjne upraw leśnych na 
obszarze 140 ha, pracowali przy budowie Zbior- 
czej Szkoły Gminnej i internatu w Ustrzykach Dol- 
nych (w przeliczeniu na złotówki — to 141 tys.). 
Uczestnicy operacji brali też udzial przy napra- 
wie kolejki bieszczadzkiej (praca za 28 tys. zł) itp. 
Poza pracą produkcyjną zajmowali się np. pro- 
wadzeniem harcerskich hotelików pod namiotami. 
Znajdowały się one na terenie 20 stanic. Tym spo-  -Pomorskiej, a w turnusie drugim WALDEMAR 
sobem 8.956 turystów skorzystało z 650 miejsc no- ANDRZEJEWSKI ze stanicy Gdańskiej Chorągwi 
clegowych. Harcerze gwarantowali nie tylko za- ZHP. 
kwaterowanie i całodzienne wyżywienie, lecz tak- Kończąc tak pracowity pobyt w Bieszczadach, 


rych opieki skorzystało 280 maluchów. Za swą 
pracę harcerze otrzymywali tzw. harcerskie czeki 
bieszczadzkie, Zebranie większej ilości tych cze- 
ków prowadzi do uzyskania tytulu „Zasłużonemu 
Bieszczadom". Największą liczbę „punktów” w 
| turnusie tegorocznej operacji zdobyla MARIA 
WIŚNIEWSKA ze stanicy Chorągwii Zachodnio- 


ie solidną informację turystyczną. W okresie tego 
lata działały także „zielone” przedszkola, 1 któ- 


harcerze żegnali się słowami „do roku przyszle- 
go”. (mh) 


Dziś przedstawiamy: 


MALI- 
kraj Sahelu 


Prie1 długi okres prasa polska 
pelna była tragicznych doniesień 
1 kraju Sahelu, w którym trwają- 
ca przez 7 lot susza spowodowa- 
ła pomór bydła, wyschnięcie źró: 
del wody i w konsekwencji — 
śmierć wielu ludzi. Bowiem w 
Mali, jak i wielu innych krajach 
afrykańskich, 95 procent ludności 
utrzymuje się z rolnictwa. Susra 
spowodowała także  katastrofal- 
nq sytuację w gospodarce calego 
kraju. Produkcja żywności. obni- 
iyla się o ponad 40 procent. Je- 
szcze dziś dochód narodowy na 
jednego mieszkańca wynosi 80 
dolarów na głowę, co plasuje 
Mali w grupie 30  najbiedniej- 
szych krajów świata. 


Co to jest Sahel? Strefa geo- 
graficzna położona na południe 
od Sahary, obszar pólpustynny. 
Dlugotrwała susza spowodowała 
na obszarach państw leżących w 
strefie Sahelu całkowity zanik 
roślinności. W latach 1972-73 
FAO, wyspecjalizowana  organi- 
zacja ONZ, prowadziła akcję ra- 
towniczą w 6 państwach zachod- 
niej Afryki: Czadzie, Nigerii, Mali, 
Górnej Wolcie oraz Senegalu i 
Mauretanii, gdzie od 1968 do 
połowy 1973 r. nie spadły de- 
szcze i ludność tych krajów za- 
grożona była śmiercią głodową. 
Utworzono wówczas stały komi- 


tet do walki z suszą w rejonie 
Sahel. 


Zagrożonym krajom przyszło z 
pomocą wiele państw. I tak np. 
Mali wspólne z Senegalem i Ma- 
uretaniq zagospodarowują rzekę 
Senegal. Planuje się budowę za- 
pory w Manantali, która umożli- 
wi nawodnienie około 200 tys. 
ha nieużytków. W związku z tym, 
ie rolnictwo pozostanie dalej 
podstawowym działem gospodar- 
ki, przewiduje się rozbudowę 
przemysłu spożywczego. Plan am- 
bitny, jeżeli się zważy, że tylko 20 
procent ziemi nadającej się pod 
uprawę jest wykorzystana. W ślad 
1a tym musi nastąpić zmiana w 
metodach gospodarowania. Jak 
dotąd, stosuje się powszechnie 
iarowy system uprawy roli, a je- 
szcze na początku  ubieglego 
dziesięciolecia w najbardziej 
rozwiniętych regionach na jedną 
wieś przypadało 1-2 plugi. 


To zacofanie gospodarcze jest 
wynikiem prawie stuletniej nie- 
woli kolonialnej. Terytorium obec- 
nej republiki wchodziło w skład 
Francuskiej Afryki Zachodniej 
jako Sudan Zachodni. Dopiero 
22 września 1960 roku Republika 
Mali otrzymała niepodległość. 
Wczoraj właśnie minęła 15 rocz- 
nica tych ważnych wydarzeń. 


Obecnie władzę — sprawuje 
Wojskowy Komitet Wyzwolenia 
Narodowego, który powstal w 


1968 roku, po obaleniu rządów 
prezydenta Modibe Keity. WKWN 
przewodniczy pułkownik. Moussa 
Traorć. (bz) 


IEDY na nowej mopie 


administracyjnej kroju 
wśród innych miast 
wojewódzkich znalazły się 


Skierniewice, dla wielu osób, 
znających ten reglon, było to 
sporym zaskoczeniem, Dlacze- 
go, na przykład, nie Żyrar- 
dów, silniejszy przemysłem, Ii- 
czebniejszy o niemol 8 tys. 
mieszkańców, albo Rawa Ma: 
zowiecka, ze swolml tradycja- 
mi historycznymi? 


Wątpliwości te 


rozstrzyga 
rzut oka na 


mapę nowego 
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Ratusz w Skierniewicach. 


województwa. Skierniewice są 
jedynym miastem, które leży 
niemal dokładnie w . jego 
środku. Potencjalni konku- 
renci — Żyrardów, Sochaczew, 
Łowicz, Rawa Mazowiecka — 
położone są na jego krań- 
zach. 


Dla samych Skierniewic ten 
„geograficzny” wybór jest o- 
gromną szansq. Szansq na a- 
wans, szansą na przeistocze- 
nie się z siedziby powiatu, z 
miasta, o którym pogardliwie 
mówiono, że nawet pospiesz- 
ny tu się nie zatrzyma, 
w centrum administracyjne, 
gospodarcze. i kulturalne re- 
jionu. Jak to się stanie? 


SĄ SKIERNIEWICE 
NOWOCZESNE 
1 SKIERNIEWICE 
ZANIEDBANE 


Skierniewice sterczących ko- 
minów fabrycznych i Skiernie- 
wice zielone. W jednej rodzi- 
nie brat przynosi do domu wy- 
płatę z „Rawentu”, a siostra 
za kontraktację trzody chlew- 
nej: Jest tu za mało mieszkań, 


10 malo sklepów. Wieczorne 
rozrywki ograniczają ślę do 
niebyt sympatycznych ka: 
wiarni lub kina, Ludzie naj 
ciętciej spotykają śię na 
dworcu; codziennie tracą po 
kilka godzin na to, żeby do» 
jechać stąd (tych Jest więcej) 
lub przyjechać tu do pracy. 
Nawet ci, którzy mieszkają | 
pracują w Skierniewicach teł 
narzekają na komunikację. 
Nie ma miejskich autobusów, 
toteż nieraz ponad godzinę 
dziennie trzeba stracić na to, 
żeby dojść do pracy. CI młod- 


Zdjęcie: CAF 


si i zaradniejsi skierniewiacy 
przeważnie powyjeżdżali stąd 
w poszukiwaniu lepszej pracy, 
wyższych zarobków, ciekaw- 
szego życia. Zresztą Warsza- 
wa i Łódź zawsze są blisko 
i kuszą, 


Z PAMIĘTNIKA GRAŻYNY 
S. LAT 14: 


„Wróciłam wcześniej do do- 
mu, bo nie bylo dwóch ostat- 
nich lekcji i słyszałam, jak ro- 
dzice rozmawiali ze  sobq. 
Podobno Skierniewice mają 
być miastem wojewódzkim. 
Mama wcale nie chciała w 
to uwierzyć, tata zastanawiał 
się dlaczego wlaśnie Skiernie- 
wice. Jeśli to prawda — mó- 
wiła mama — to może więcej 
mieszkań zaczną budować, 
więcej sklepów, może zaopa- 
trzenie się wreszcie poprawi. 
Ja bym chciała, żeby jak naj- 
szybciej skończyli ten kino-te- 
atr. Dopiero raz byłam z ro- 
dzicami w teatrze w Warsza- 
wie. Gdyby teatr byl tutaj, 


moglabym chodxić erqkciaj. | 
jestcre toby byl Dom Kultury 
| dyskoteka,” 

lakie są perspaktywy no* 
wego województwa?  Skler 
niewickie to region przemysło 
wo-rolniery I takim ma poro- 
stać. Dolej bądzie sią rozwi: 
jał przemysł lekki w Żyranio. 
wie, metalowy, olaktrotach= 
niezny | społywczy w Śkler- 
niewicach, Rawie Mazowiac: 
kiej | Łowiczu. Nowe władza 
będą jednak chciały jak naj- 
lepiej wykorystać tradycje 


rolnicze, warunki glebowe i 
osiągnięcia rolniczych instytu- 
tów naukowych. Skierniewickie 
ma się stać województwem 
dającym krajowi przede 
wszystkim mięso i chleb, wa- 
rzywa i owoce. 


CI Z BLOKÓW I CI 
ZE STARYCH DOMÓW 


Ludzie w Skierniewicach 
dzielą się na tych z bloków, 
tych z przedwojennych jeszcze 
domów bez kanalizacji, cias- 
nych i szarych i na tych z 
własnych domków — żadnych 
tam bogatych willi — ot, dwa, 
trzy pokoje z kuchnią, posta- 
wione na własnym kawałku 
ziemi — cel wyrzeczeń byłych 
kolejarzy, wykwalifikowanych 
robotników, wreszcie dzieci 
rolników, które sprzedały go- 
spodarkę rodziców i przenio- 
sły się do miasta, do własne- 
go domku z ogródkiem, świ- 
nią i stadem kur. Te domy z 
własnym ogródkiem, te zielo- 
ne Skierniewice zwartym mu- 
rem otaczają i nowe bloki, i 
store centrum. Ci ze starych 
domów z zazdrością spoglą- 
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dają na tych 1 nowych blo- 
ków... 


Z PAMIĘTNIKA ORAŻYNY 5.! 


„Weroraj wiactoram była 
w domu okropna awantura, 
Jesrera dilsiaj rodzice nie ro1- 
mawiają 1 Baotą. Warystko 
prez to, te pani M, ta 
witrątna plotkarka, 1obacryla 
Beatą w kawiami Płąy: chło- 
paklem, Markiem. taj ka- 
wiarni przasiadują najgorsie 
alementy, ale praciał ani Ba- 


ata, ani Marek tacy nie sq. 
Beaty akurat nie było wtedy 
w domu. Pewnie znowu gdzieś 
się szwenda z tym chuliganem 
— denerwowala się mamo. 
Kiedy Beata wróciła, tata już 
o wszystkim wiedzial. Bardzo 
ją skrzyczałl, a potem nawet 
uderzył w twarz. Beata pła- 
kała. Do kina chcieliśmy 
pójść, ale nas nie wpuścili, bo 
film był od 18 lat — broniła 
się. — Mamy ciągle spaocero- 
wać po ulicy? A może przy- 
prowadzić Marka tutaj, do te- 
go naszego jednego pokoju, 
gdzie mama gotuje, tata od- 
sypia nocną zmianę, a Graży- 
na odrabia lekcje? Zobaczy” 
cie, że ja kiedyś stąd uciek- 
nę!”. 


W Skierniewicach pierwsze 
nowe osiedle powstało do- 
piero po roku 1960. Dla no- 
wych władz wojewódzkich 
trudna sytuacja mieszkanio- 
wa jest jednym z najpilniej- 
szych problemów do rozwią- 
zania. 


— W chwili obecnej — mó- 
wi dyrektor Urbański z Woje- 
wódzkiej Dyrekcji Rozbudowy 
Miast i Osiedli — warunkiem 
poprawy sytuacji mieszkanio- 
wej jest utworzenie na tere- 
nie naszego województwa jed- 
nego przedsiębiorstwa budow- 


w / 


nietwa ogólnego. W tej chwili 
pracują u nas trzy rótną 
przedsiębiorstwa podległą 
dwóm różnym ijednoczeniom 
1 których jedno ma śledzibą 
w Warszawie, o drugie w ta 
dzi, W nadchodzącej piącią 
latea planujemy budową na 
wego osledla mlestkoniowa 
go. Tam, gdzie dzisiaj są o 
gródki drialkowe, domki jęd 
norodiinna | polo, w roku 
1980 bądzia mieszkać w no 
wych blokach 18 tysiący ludzi 


Na nówym osiedlu plan ror 
budowy miasta, octywiście, sią 
nie kończy. Zostało już 1dacy 
dowane, ża w Skierniewicach 
należy wprowodzić komunika 
cję miejską. Triaba wiąc bę 
dzie wybudować  rajatdnią, 
postawić przystanki 
Miasto wojewódzkie to nia tyl 


nowa 


ko centrum administracyjna 
ragionu, ale także kulturolna 
Ale dzisiaj trudno o tym mó 
wić „skoro nie ma do lego ja 
kichkolwiak warunków. Klno 
teatr, który zostanie oddany 
do użytku w przyszlym roku, lo 
jeszcze inwestycja Skiarnia 
wić, skoro nie ma do tago ja 
wództwao potrzebny jest Dom 
Kultury z prawdziwago 1da- 
rzenia: z biblioteką i pracow 
niami. 


Niemniej pilne 
sienie nowego budynku dlo 
władz wojewódzkich. Na razie 
Urqd Wojewódzki mieści sią 
w kliku różnych domach, na 
przyklad, w jednym skrzydle 
miejscowego  szpitola r) 
potrzeb jest dluga; nowy szpi 
tal wojewódzki i duży dom 


est winie 


handlowy też jej nie zamyka 
ją. 


iek Słomka: „Zwiątalem 
e Skierniewicami na sta- 


To, jakie będą Skierniewice. 
ogromnie zależy i od samy 
skierniewiaków i od ludzi z 
Warszawy, Lodzi, Żyrardowa. 
Sochaczewo, Lowicza — od 
tych wszystkich, którzy przy 
chali tu kierować odminstro 
cją i organizacjami społe 
nymi. Jednym z takich 
jest Wiesiek Słomka. 


Wiesiek przyjechał do Skier 
niewic z Lodzi. Jest przewod 
niczącym Rady Wojewódzkiej 
Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej 
W Lodzi zostawił mieszkanie. 
przyjaciół, rodzinę. Postanowił 
związać swoją przyszłość 1 
przyszłością Skierniewic. Już 
pod koniec dłuqiej rozmowy o 
blaskach i cieniach tego nie 
spełna 27-tysięcznego miasta, 
o jego perspektywach, o tym. 
co trzeba tutaj zrobić, powie 
dział: „Wierzę, że za pięć lot. 
to będzie zupełnie inne mia- 
sto”. 


EWA PLUTA 
Wrzesień 1975 


„Życie ma ten urok w sobie, że 
ciągle zaskakuje ludzi różnymi nie- 
spodziankami i zmusza do zmiany 
nastawień i do korygowania takich 
czy innych uprzedzeń. Doświadczy- 
łem tego ostatnio na własnej skórze. 
Wierzyłem bowiem i innym do wie- 
rzenia podałem, że wszystko co naj- 
lepsze i najpiękniejsze w dziedzinie 
młodzieżowych widowisk, już nam 
tu, w USA, pokazał i „Śląsk*, i „Ma- 
zowsze”. I dlatego bez przekonania 
i bez cienia entuzjazmu, powodowa- 
ny jedynie zwykłą ciekawością, wy- 
brałem się w Passaic na wstęp przy- 
byłego z Polski zespołu harcerskiego 
„Gawęda*. A tu na przekór moim o- 
bawom — niespodzianka i od chwili 


odsłonięcia kurtyny po prostu jakby 
uderzenie w łeb. Na tle nagranej na 
taśmie muzyki płynęły melodie do- 
skonałych piosenek, z których co 
jedna to piękniejsza i mocniej za 
serce ujmująca*. . 

Słowa te napisał żyjący w USA 
ksiądz salezjaniń, Artur Słomka, w 
recenzji koncertu „Gawędy*, który 
rozesłał do miejscowych czasopism 
polonijnych. 

Dał on wyraz przekonaniom i u- 
czuciom polonijnych widzów, z któ- 
rymi stykalem się w czasie wszyst- 
kich koncertów. Różne były relacje 
widowni. Od żywiołowego przerywa- 
nia oklaskami poszczególnych punk- 
tów programu do spokojniejszego 


Bez korzeni nawet drzewa usychają 


nagradzania brawami wykonawców 
dopiero kiedy schodzili ze sceny. 
Zawsze jednak pełne ciepła, ser- 
deczności, świadczące 0 wysokiej 
kulturze, obyciu z muzyką i teatrem. 
Tę serdeczność i gościnność oka- 
zywano zresztą zespołowi różnymi 
sposobami i za to od „Gawędy*, jak 
i od nas wszystkich, polskich harce- 
rzy, których zespół tu  reprezento- 
wał, należą się amerykańskiej i ka- 
nadyjskiej polonijnej widowni słowa 
równie serdecznego podziękowania. 

Wyjazd „Gawędy* do Kanady i 
USA był pierwszą od z górą trzy- 
dziestu pięciu lat harcerską wypra- 
wą na kontynent amerykański. 
Wśród młodzieży polskiego pocho- 


dzenia działa tu w Ameryce również 
polonijne harcerstwo. Rozwija ono 
pożyteczną pracę z myślą o  krze- 
wieniu polskiej kultury i miłości do 
starej Ojczyzny. Przyjazd „Gawędy* 
mógł stanowić więc świetną okazję 
dla tutejszych harcerzy do zapozna- 
nia się z bogatym dorobkiem kultu- 
ralno-artystycznym naszego związku, 

Ze zdziwieniem więc przeczytaliś- 
my opublikowane w tutejszej pol- 
skiej gazecie oświadczenie Zarządu 
Okręgu ZHP w Stanach Zjednoczo- 
nych, którego autorzy stwierdzają: 
„W Polsce prawdziwe harcerstwo 
nie istnieje (...) Zespół „Gawęda po- 
traktować należy jako jeszcze jeden 
lepszy czy gorszy, w zależności od 
poziomu, zespół sceniczny, w żad- 
nym wypadku nie harcerski (...) 
Członków Związku Harcerstwa Pol- 
skiego w USA ostrzegamy przed 
nawiązywaniem na płaszczyźnie har- 
cerskiej jakichkolwiek osobistych 
iub oficjalnych kontaktów*. 


Komentować tego nie będę. Szko- 
da tylko straconej okazji. Przyjazd 
„Gawędy”, która wywarła tak wiel- 
kie wrażenie na tutejszej widowni, 
mógł stanowić dla polonijnej mło- 
dzieży zachętę do uczestnictwa w 
pracy harcerskiej, a tutejsze szeregi 
harcerskie są raczej skromne. Było- 
by to z korzyścią dla pracy polonij- 
nej. Autorzy oświadczenia zrezygno- 
wali z tej możliwości, czego nie 
można powiedzieć o części tutejszych 
harcerzy i instruktorów, W Bostonie 
demonstracyjnie przybyli na koncert 
i wręczyli „Gawędzie* piękny kosz 
biało-czerwonych kwiatów. 

W finałowej piosence „Gawęda* 
śpiewała: „Kiedyś Polak to jesteś 
właśnie stąd...'* to znaczy — z Kra- 
ju. Trudno rozwijać miłość do Pol- 
ski nie dostrzegając jej. Tam prze- 
cież, między Odrą a Bugiem, naród 
polski głęboko zapuścił swe korzenie. 
Po odcięciu korzeni nawet drzewa 
usychają. JERZY MAJKA 


Kłopoty z slostrą 
Mam w domu poważne kło- 
poty, a przyczyną Ich jest moja 


 młod: k si z Ś 
Kład gór wybieram się do bole: 


| żanki, siostra jest zardros- 


wrotki. Prezent ten stał się przy- 
| esyną ciągłych nieporozumień. 
| Jeżeli jest moja kolejka jazdy na 
rowerze, to siostra właśnie chce 
nim jeżdzić. Myślę, że nie umie 
ona żyć ze mną w zgodzie, ole 
nie znajduję sposobu na popra- 
, wę naszych stosunków. E 


Jolka x Lodzi 


Joanno — odezwij się! 


„Dwa lata temu chodziła do 
noszej klasy wspaniała dziewczy- 
na. Zaprzyjaźniliśmy się, ale Jo- 
anna musiała wyjechać do Kra- 
*kowa. Pisaliśmy do siebie, ale 
gdy ona przeniosła się do Biel- 
sko-Białej już nie podała adre- 
| su. Może się odezwie? Czekam. 
Mój adres zna. 


Jacek 1 Wołomina 


k | „Karuzela” 
z chłopakiem 


"Byłam z koleżankami w weso- 
| łym miasteczku. Przed strzelnicą 
podszedł do mnie nieznajomy 
| chłopak i powiedział, że jego ko- 
/ lega chce się ze mną zapoznać. 
, Zgodziłam się. Długo nie pod- 
chodził, bo się wstydził. Wreszcie 
ja podeszłam do niego i przed- 
stawiłam się. Zaczęliśmy rozma- 
wiać. Chłopak był bardzo miły, 
ładny I kulturalny. Ale gdy chciał 
się ze mną umówić — powiedzia- 
łam, że nie mam ani chwili cza- 
su. Nie wiem dlaczego to zrobi- 
„ lam? Przecież wszystkie dziewczy- 
| ny ckheq mieć swoich chłopaków, 
a ja go odrzuciłam... 


k H Krystyna 


Małgorzata Ki 
kolonia, 12-140 jajno, 
14 lat, interesuje się bio- 


logiq, zwierzętami, histo- 


„Warszawianko” — 
bądź cierpliwa! 


Piszę w sprawie listu „Samot- - 
nej warszawianki” z setnego nu- 
meru „ŚM”. Kochana, zadałaś 
dziwne pytanie: „A może czytel- 
niczki „ŚM” mają sposób na 
powodzenie?" Czy w ogóle taki 
sposób istnieje? Czy może być 
nim mrugnięcie okiem do prze- 
chodzącego nieznajomego chłop- 
ca? s 


Nie, takiego sposobu nie ma! 
Mam 16 lat i swojego chłopca. 
Nie wiem co to jest, ale dziew- 

_ czyny w naszym wieku lubią się 
przechwalać swoimi chłopcami. 
Wcale się tym nie martw. Pisa- 
łaś, że uchodzisz za „ładną 
dziewczynę”. Poczekaj więc tro- 

lo znajdziesz kie- 
| dyś chłopca, który będzie Ci od- 


ł SE atenianaco: Jeżeli ktoś 
| - zechciałby do mnie napisać z mi- 


lą chęcią odpiszę na każdy list. 
| © żę 
ul. M. Buczka 96 
i a Pori 


Słynny wodospad Niagara znajdujący się na granicy Błanów Zjednoczonych | Kanady. Po prawej kolejka linowa nad wodospadem. 


Tournóe „Gawędy” na konty- 
nencie amerykańskim zbliża się 
ku końcowi. Byly koncerty na któ- 
rych nasz Reprezentacyjny Zespół 
Artystyczny ZHP oglądało sto 
pięćdziesiąt, dwieście osób, były 
i takie, które zgromadziły kilka 
tysięcy widzów. W sumie mieliś- 
my niezłą widownię. Jutro, gdy 
samolot PLL LOT wiozący zespół 
do kraju wyląduje na lotnisku 
Okęcie, zakończy się najdłuższa 
w historii „Gawędy” wyprawa. 
Jej szlaki liczą ponad 20 tys. kilo- 
metrów. 


Cztery tygodnie spędzone w Kano- 
dzie i USA były dla zespołu nie tylko 
najciekawszą ze wszystkich dotychcza- 

wycieczką zagraniczną, ale i 
wymagającym sporego wysiłku zada- 
niem. Dzień nasz zaczyna się tu co 
prawda późno — o dziewiątej, o drie- 
siątej, lecz równie późno kończy się. Z 
koncertu do hotelu wraca się po jede- 
nastej wieczorem a czosem, kiedy po- 
dejmujący kolacją „Gawędę”  gospo- 
darze — tutejsi Polacy nie chcieli nas 
wypuścić bywało że i później. Co dzień, 
co drugi dzień trzeba przebywać au- 
tobusem odległości rzędu kilkuset kilo- 
metrów. Wystarczy spojrzeć na mapę, 
aby przekonać się, że trasa biegnąca z 
Montrealu przez Toronto, Buffalo, De- 
troit i Chicago do Nowego Jorku — to 
szmoł drogi. Od wtorku do niedzieli, 
dzień w dzień koncert, tylko poniedzia- 
lek jest dniem wypoczynku. 


Każdy ma tutaj potrójne obowiązki. 
Udział w koncercie — to pierwszy, peł- 
ne dwie godziny ruchu. Drugi — to 
utrzymywanie w pełnej gotowości swo- 
ich strojów, nie mówiąc już o rzeczach 
osobistych. Codziennie trzeba coś wy- 
prać, coś wyprasować, coś przyszyć. 
Często dosychającą białą bluzkę czy 
koszulę zabiera się do autokaru. Des- 
ka do prasowania cieszy się równym 
wzięciem w hotelach jak i na zapleczu 
sceny. | wreszcie, po trzecie, każdy z 
uczestników zespołu działa w jednej z 
sekcji: oprowizacyjna załatwia zakupy 
i przygotowuje śniadania, transportowa 
raz, dwa razy dziennie ładuje do au- 
tokaru i rozładowuje kilkanaście skrzyń 
z aparaturą i rekwizytami oraz bogaż 
osobisty, lałkowa wypakowuje rekwizy- 
ty i rozstawia je przed przedstawieniem 
a pakuje po. 

Przed każdym koncertem dwie godzi- 
ny zajmują przygotowania. Przymiarka 
układów choreograficznych bo sceny 


bywają różne, rorstawianie | podłącza: 
nie aparatury naglośniającej, próba 
świotel, zmontowanie parawanu dla la- 
lek, precyzyjne rozłożenie rekwizytów, W 
koncercie nie mo bowiem przerw, pięć- 
dziesiąt dziewcząt i chłopców daje pro- 
gram, w któr w kraju wyslącsolobj 
ze sto osób. my kostiumów i poda- 


zawiodły tm szlaki | zowila losy po II 
wojnie światowej; cl, co przyjachali do 
USA w ostatnich latach, Dzieci | mło- 
dzieł, dorośli | ludzie w podeuilym jut 
wieku. Ściąga ich na koncerty „Oawą- 
da' sentyment do storego kraju, tęsk- 
nota za mim, przywiązonie do polskoś- 
cl. Czasem przychodzą £ nimi czlorko 


JERZY MAJKA pisze z USA: 


WSPANIAŁA 
PRZYGODA 


Ulica w Buffalo. 


wanie rekwizytów na scenie musi więc 
następować w biegu. Ale humory dopi- 
sują, zmęczenia nie widać. 
Publiczność na naszych koncertach 
to przede wszystkim Amerykanie pol- 
skiego pochodzenia — przedstawiciele 
najstarszej emigracji zarobkowej, żyją- 
cy tu od kilku pokoleń; ludzie których 


wie rodzin lub znajomi nie mówiący 
po polsku. W Syracuse przyszła też 
większa grupa amerykańskich skautów. 


Bywało i tak, że w sali teatralnej na 
tysiąc osób siedziało ich zaledwie dwie- 
ście, Tutaj w Stanach i Kanoa- 
dzie nie tak latwo zdobyć publiczność 
Jeśli się nie jest znanym. Jak się czegoś 


mia wdriało samemu abo nia widrial 
toń 1 bliskich mmojomych — to woli wą 
nie ryrykować bifeu dolarów ra bila i 
straty cagou. A reklamą mieliśmy taką 
na joką stać było orgonitotorów poły 
tu „Gawądy”: mformacje | prerantocja 
tespołu w połskich gazetach | progra- 
mach radiowych, tachąconie do wdrolu 
w koncartoch primt połskie orgonitocje 
młodrietowa | komboatonckie, prrst 
księży w polskich porofioch. Alisza by- 
ly, niestaty, skromne, a stosunkowo naj 
bardziej skańacznaj reklamy w talamirji 
tabroklo — to kosztuja tutój dńasiąti 
tysiący dolarów. 


Mimo tło wyprawą „Oawądy” 1a oce 
an oceniam jako niewątpfmia duży suk 
ces. Czy publiczność była na koncer 
cie bordzo liczna cry mniej — opi 
czało salę zachwycona. Nikt nia zosta 
wiał na kriesloch progromów, a Iok 
— jok twierdzą tutejsi znawcy — dzisja 
się to tylko wtady, klady soektokla na 
prowdę sią podoboją. Każdy punkt pro. 
gramu przyjmowony był gorącymi, wca 
le nie grzacznościowymi okloskomi. Kl 
ka razy po rokończonym koncercie pu 
bliczność bijąco brawo wstawała — jak 
na omerykońskie zwyczaje jest lo po- 
dobno wyraz największego uznamia. W 
Dollystown — w omarykańskiej  Czę- 
stochowie — gdzie występowańśmy w 
romach dorocznego poltkiago festiwalu 
ok. 3 tys. widzów iegnalo „Gawądę” 
odśpiewoniem „Sto lat..." Podobnia by 
ło w Passaic koło Nowego Jorku, qdzia 
wiele razy podchodzili do mnis oowsz- 
czojący solę teatralną ludzie, gratulu- 
jąc | dziękując za to, że przez ówia 
godziny byli w Polsce. Wychodzili dum- 
ni, że Polskę, że horcerstwo stać na 
tok doskonały zaspół, że tok wipamiałą 
młodzież momy w kraju. 


A jeśń tok przeżywoli te koncerty lo 
musiały trofić do nich i te bordziej re- 
fleksyjne strofy niektórych spośród ipie- 
wanych piosenek: „Jesteś potrzebny taj 
ziemi — przecież nasza to | wosza 
współno sprowa — będziemy coraz bor- 
dziej potrzebni jadni drugim — do Wor- 
szawy przyjedź, Joe...” 


Choć jednok wyjazd był tok proco- 
wity (w czasie długich przejazdów 1a- 
glądało się taż do książsk szkolnych) 
nie zobrokło wrażeń i przeżyć osobi- 
stych. Widzieliśmy Niogorę, mone 1 
książek o Indianach jeziora: Ontario, 
Erie, Michigon i Huron oraz rzeki: 
Hudson, Potomoci Delewore, oglądaliś- 
my z okien autokaru krojabrary 2 pro- 
wineji w Kanadzie i 13 stonów w USA, 
spacerowaliśmy po Brodwayu w Nowym 
Jorku, byłiśmy w siedzibie ONZ, rwie- 
dziłiśmy Waszyngton, byliśmy w Bia- 
łym Domu i na Kopitołu. Jednym sło- 
wem — była to wspaniała przygoda | 


Jedna dziewczyna z naszej 
klasy, taka Jolka, przyszła 
któregoś dnia w butach na 
wysokich obcasach. Na bar- 
dzo wysokich — i iść na nich 
nie bardzo potrafiła, i wielka 
taka była nienormalnie bar- 
dziej, i w ogóle. W naszej sta- 
rej budzie i starej klasie ża- 
den chłopak by na to uwagi 
nie zwrócił, a tutaj od razu 
zaczęły się uśmieszki i przy- 
gaduszki. Nie powiem, Jolka 
wcale słownie od nich nie 
oberwała a przeciwnie — u- 
słyszała, że ma zgrabne nogi, 
że ładna z niej dziewczyna, 
że jest jej w tych butach ślicz- 
nie. Były to wierutne klam- 
stwa, ale nie o to chodzi lecz 
o samo zainteresowanie spra- 
wą. Przez 5 albo 6 dni ciągle 
tylko na ten temat rozmawiali, 
a na widok Jolki trącali się 
i.. uśmiechali do niej. Nam, 
dziewczynom, wydawało się, 
że są to ironiczne! uśmieszki. 
Ale nic poza tym się nie sta- 
ło — było, minęło, Jolka ga- 
nia w tenisówkach. 


cza i dawno 


Zaczynamy 


było, że postawiłby „na no- 


Wydawałoby się, że na tym 
jest koniec, ale — nie. Wczo- 
raj była godzina wychowaw- 
zapowiedziane 
wybory samorządu klasowego. 
zgłaszać kandy- 
datury. Najpierw na przewod- 
niczącego. Wstaje 
mówi, że on proponuje Jolkę. 
Potem Maciek, że 
przedmówcę. | Krzysiek, i Woj- 
tek... wszyscy. | wszyscy kan- 
dydaturę tę uzasadniają, Że 
Jolka jest mądra, że jest roz- 


Marek i 


popiera 


sądna, że jest koleżeńska... 
no, po prostu, że tylko ona z 
całej naszej klasy do tego za- 
szczytu dorosła. Samej Jolce 
zrobiło się głupio, zaczęła się 
kręcić, że może nie, że może 
ktoś inny, ale nic z tego — 
została wybrana przewodni- 
czącą. | jest nią! | będzie! 


Ciekawe, osobiście nic 
przeciwko Jolce nie mam, ale 
to w tym sensie, że ani „za” 


ani „przeciw. Po prostu jej 
nle znam. Tak zresztą jak nie 
zna jej nikt inny z naszej kla- 
sy. Jest nieśmiała, małomów- 
na, mieszka też gdzieś dale- 
ko. Gdyby nie ten jej jedno- 
razowy wyskok z tymi butami 
nie wiedziałabym, że w ogóle 
istnieje. | nikt inny też by nie 
wiedział, żaden chłopak też 
nie. 

| dlatego myślę, że są dziw- 
ni ci nasi chłopcy. Przyczepili 
się tej błahostki i za chlńskie- 


go boga nie chcą się odcze- 
pić, tylko Jolka i Jolka. 


Nie jestem też zazdrosna, 
a tym bardziej nie jest za- 
zdrosna Hanka, która jest te- 
go samego co i ja zdania. 
W gruncie rzeczy to fajnie, że 
przewodniczącą samorządu 
będzie dziewczyna, a nie 
chłopak. Chociaż... gdyby był 
nim Wojtek, to wiadomo by 


gi" sport. Gdyby został nim 
Mirek, to mielibyśmy z prow- 
dziwego zdarzenia przedsta- 
wiciela w samorządzie szkol- 
nym, który nie jest krzyka- 
czem, ale i w koszę nie da 
sobie dmuchać, gdyby... Przy 
Jolce nie wiadomo nic. Po 
prostu jest. Po prostu chłop- 
ców naszej klasie 
większość, oni tak chcieli. 


jest w 


Hm, w naukowym kółku fi- 
zycznym, do którego należę 
też jest większość chłopców i 


też niedługo będziemy wy- 
bieroć  „prezesa”. Gdybym 
przyszła któregoś dnia do 


szkoły w rudej peruce mojej 
ciotki, kto wie. 


No nie, żartowałam. Nie 
wszyscy chłopcy sq przecież 
tacy dziwni jak ci w naszej 
klasie, prawda?! 


MAGDA 


Przekozy historyczne mówią, że w 680 wieku 
p.n.e. na XXV starożytnej Olimpiadzie roze- 
grano po raz pierwszy wyścigi zaprzęgów 
dwukołowych, zwanych przez Rrymion „qua- 
driga". Triumfował najszybszy i najzwinniejszy, 
który potrafił czwórką luźno sprzężonych | roz- 
pędzonych koni objechać kolumny, zmieniając 
na zakrętach kierunek i wyprowadzając bez 
szwanku zaprzęg z manewru. 


OD ANGIELSKIEJ POCZTY 
DO MISTRZOSTW EUROPY | ŚWIATA 


Na przełomie XVII i XVIII wieku w Anglii, 
mającej jedne z najlepszych dróg w Europie, 
rozwinęła się sieć pocztowa. Karetą zaprzę- 
żoną w cztery konie przewożono nie tylko 
listy, ale i pasażerów. Pojazd bowiem był tak 
zbudowany, że w przodzie i tyle pudła mieś- 
ciły się dwie bardzo pojemne skrzynie, w 
środku zaś byla ławka dla pasażerów. Wyna- 
lazek Stephensona wyparł pocztowe dyliżan- 
sy; kolej położyła kres konnej poczcie. Ale 
rozmiłowani w koniach Anglicy zaczęli uży- 
wać dyliżansowych zaprzęgów do celów spor- 
towych. Pierwszy wyścig rozegrano na trosie 
Londyn — Brighton. Zaprzęg sportowy różnił 
się jednak od pocztowego tym, że miejsce 
stangreta zajął dżentelmen, najczęściej wła- 
ściciel pojazdu, zaś z tyłu siedzieli groomo- 
wie — stajenni chłopcy do obsługi. Wnętrze 
pojazdu pozostało puste, jako że całość mia- 
ła charakter sportowy. Pozostałe cechy dyli- 
żansu pocztowego zachowano, włącznie z ro- 


giem do dawania sygnałów. Stare pojazdy, * 


biorące udział w licznych wyścigach, zaczęły 
ulegać zniszczeniu. Budowano więc nowe; 
wtedy właśnie powstały słynne faetony, do- 
karty i ciężkie myśliwskie breki. 


Wprawdzie Anglicy byli pionierami w spor- 
towej jeździe zaprzęgami czterokonnymi, ale 
należy pamiętać, że Węgry były drugim pań- 
stwem, w którym ten sport się rozwinął. We- 
gierskie zoprzęgi różnią się od angielskich. 
Zły stan dróg spowodował, że konie były 
sprzęgane luźniej, bordziej swobodnie, cięż- 
kie angielskie chomąta zastąpiono lżejszymi 
szorami. Jeżdżono powozami, najczęściej lek- 
kimi — słynnymi brykami „szolankami”, be- 
gato zdobionymi i plecionymi z rzemienia. 


Pod koniec XVIII wieku rozegrano pierwsze 
mistrzowskie zowody, w skład których weszły 
następujące konkurencje, obowiązujące do 
dziś. Pierwsza z nich to pokaz, w którym 
sędziowie oceniają wygląd, czystość, utrzyma- 
nie, zgodność historyczna i ogólne wrażenie: 
koni, pojozdu, uprzęży i ubioru. Konkurencją 
drugą jest konkurs ujeżdżania. Ocenia się 
w nim swobodę, styl, dokładność i kunszt po- 
wożenia przy pokonywaniu przez zaprzęg kłu- 
sem | stępa wolt i serpentyn. Trzecia konku- 
rencja to moroton — ponad 30 km po leśnych 
bezdrożach. Jest to sprawdzian posłuszeństwa 
I giętkości koni oraz kunsztu i zręczonści po- 
wożącego. Ostatnią konkurencją jest jazda 
z przeszkodami. Wszystkie cztery konkurencje 
są dokładnie oceniane przez sędziów i ten 
z zowodników, który otrzyma najmniejszą 
ilość punktów karnych, wygrywa. Jest jeszcze 
dokładny regulamin, który nakazuje, by ubiór 
powożącego i luzaków był zgodny ze stylem, 
zoś pojazd miał wagę większą niż 600 kg, 
był wyposażony w hamulec, światła odbla- 
skowe, bat oraz dwie latarnie. Konie muszq 
mieć co najmniej 4 lata. 


Jest to piękna i widowiskowa dyscyplina 
sportu, znacznie trudniejsza od jazdy wierz- 
chem. Przecież powożący musi opanować nie 
jednego, lecz cztery konie, a na dodatek nie 
ma bezpośredniej z nimi styczności. Może 
tylko oddziaływać poprzez lejce, hamulec, bat 
i ewentualnie głos. Wymaga to olbrzymiego 
zgrania człowieka z końmi. 


RODZINA SZYMONIAKÓW 


Cztery kare wielkopolany, zaprzężone do 
pojazdu typu amerykan i powożone przez 


_ BRYKĄ,. 


Zygmunta  Szymoniaka, wzbudzały ogólny 
zachwyt i uznanie. Duża w tym zasługa po- 
wożącego, który dla koni poświęcił się bez 
reszty. Jak sam twierdzi, wychował się wśród 
tych zwierząt. Już jako 7-letni chłopiec za- 
czął pracować w kuźni swego ojca. Po skoń- 
czonej pracy, gdy konie były podkute, wsko- 
kiwał na grzbiet jednego z wielu i galopował 
po bezdrożach. Gdy dorósł, zaczął pracować 
w gnieźnieńskiej stadninie. Tam znalazł odpo- 
wiednie warunki do treningu. Najpierw jez- 
dził wierzchem. | gdy nie odnosił żadnych 
sukcesów, postanowił spróbować swych szans 
-w powożeniu. 


— Miałem cztery ułożone konie. Stadnina, 
w której pracuję, zakupiła w znanej na całą 
Europę firmie M. Bogajewicz powóz. Ja zaś 
zabrałem się do żmudnej i wyczerpującej 
pracy. Musiałem Debatora, Tangera, Grota, 
Wizjera i rezerwowego konia Tytona zgrać 
z sobą tak, by reagowały na każde moje po- 
lecenie. Po wielogodzinnych codziennych tre- 
ningach udało mi się! Teraz, gdy krzyknę do 
Debatora (lewy koń lejcowy) „w lewo”, ten 


prze na Tajgera (prawy lejcowy) ile ma sił. 
Ale ważniejsze od koni lejcowych sq dyszlo- 
we. Nieraz w ostatniej chwili trzeba skręcić 
powozem. Reakcja musi być natychmiastowa. 
Koń musi reagować tak, jak dobrze wytreso- 
wany pies. To, że byłem drugi na zawodach 
w Akwizgranie i że zająłem czwarte miejsce 
w mistrzostwach świata, zawdzięczam w du- 
żej mierze moim synom. Bardzo dużo poma- 
gają mi w treningach. Sam przecież nie dał- 
bym rady. Codziennie trzeba jeżdzić każdym 
koniem wierzchem, prowadzić go na ląży 
oraz w* zaprzęgu jedynkowym i dwójkowym. 
Dzielimy więc czynności między siebie. Oni, 
tak jak i ja, kochają konie. Młodszy Jarek. 
wygrał w tym roku dwo ogólnopolskie kon- 
kursy skoków. Zaś starszy syn Tadeusz, starto- 
wał w mistrzostwach Europy oraz był mistrzem 
Polski w 1968 i 1969 roku w skokach na ko- 
niu. Obaj bardzo chcą powozić, ale muszą 
jeszcze trochę poczekać. 


MARATON WYŁONIŁ 
MISTRZA EUROPY 


Pierwsze miejsce po dwóch konkurencjach 
zajmował polski zaprzęg powożony przez Żyg- 
munta Szymoniaka. | mimo iż pan Zygmunt 
nie wygrał ani pokazu, ani ujeżdżania, w obu 
konkursach zgromadził najmniejszą ilość 
punktów karnych. O tym, że nie sięgnął po 
mistrzowski tytuł, zadecydował maraton, naj- 
trudniejsza z wszystkich konkurencji. Bo nie 
dość, że trzeba pokonać 30-kilometrowy od- 
cinek drogi ocierając się o sqgi drzew i prze- 
jeżdżając kłusem przez głęboką wodę, to na 
dodatek trzeba zmieścić się w limicie 142 mi- 
nut. Jak trudna to konkurencja, najlepiej 
świadczy fakt, że wiele zaprzęgów jej nie 
ukończyło — gubionn koła bądź przekraczano 
limit czasu, bo konie opadały z sił i odma- 
wiały posłuszeństwa. 


Najlepszy w maratonie okazał się Węgier 
Istvan Abonyi. On też zdobył tytuł mistrza 
Europy. Drużynowo zwyciężyły zaprzęgi wę- 
gierskie, zaś polska drużyna zdobyła srebrny 
medal. Zygmunt Szymoniak został sklasyfiko- 
wany na szóstym miejscu. 

Lipicańskie konie Istvana Abonyi okazały się 
szybsze, dokładniejsze i wytrzymalsze od ha- 
nowerów, oldenburgerów, fladruberów, wiel- 
kopolan i półkrwi Zaś węgierska bryka z0- 
stawiła w pokonanym polu dokarty, faetony, 
vagonetty, amerykany i breki. 


DARIUSZ SZPAKOWSKI 
Zdjęcia: Leszek Fidusiewicz 


Moje plany, aby dwumiesięcine wako- 
cje wykorzystać na naukę jęryka angiel- 
skiego, zrealizowały sią w 100 proc. Wy. 
jechałem do Anglii. Pobyt w Londynie doł 
mi nie tylko korryści jązykowe. Spotkalem 
także ludzi, którzy byli dla mnie swoistą 
lekcją historii. 


KRZYSZTOF LIPIASKI 
pisze z Anglii: 


DWA 
SPOTKANIA 


Odszukałem np. 82-letniego druha Antoniego 
Ropelewskiego. W dlugiej rozmowie 1a mną, ta 
wzruszeniem wspominał wydarzenia sprzed 43 
lat. 

W 1909 r. rozpoczął on swoją działalność „ 
tajnej organizócji „Zarzewie”, której calem było 
przygotowanie młodzieży do walki o niepodle 
głość. Mlodzi konspiratorzy zbierali się potojem 
nie co tydzień w inym mieszkaniu. W czosia lat 
nich miesięcy wędrowali po kraju pieszo, lub ro 
werami. W 1911 r. właśnie z inicjatywy „Zarzewia” 
zorganizowano w Radomiu pierwszą drużynę har 
cerską, skladającą się początkowo z pięciu ośmio. 
osobowych patroli. Tradycja Drużyny Harcerskiej 
im. Dionizego Czachowskiego (wybitnego pow 
stańco z 1863 r.) kontynuuje do dziś drużyna przy 
Liceum  Ogólnokształcącym im. Chałubińskiego. 
Od 1912 r. do 1914 r. była to jedyna drużyna har 
cerska na terenie Radomia. Z niej to właśnie wy 
rośli instruktorzy, drużynowi harcerscy, którzy w 
dalszym ciągu prowadzili działalność w tym mie- 
ście. 

Mój rozmówca wspomina jak bardzo silnie 
związany był ze swą drużyną, której zorgonitowo- 
nie i początek istnienia zbiegło się 1 okresem s9- 
zaminów maturalnych. Druh Antoni, nie chcąc 
zostawiać drużyny jeszcze nie okrzepłej, retygnu 
je z matury i decyduje się na powtórzenie ostot- 
niego roku nauki. W ten sposób zyskuje rok na 
pracę w organizacji. 

Po obejrzeniu zdjęć sprzed ponad 60 let 
żegnam jednego z założycieli radomskiego har 
cerstwa. To była przeszłość Polski z okresów z0- 
borów. 


W naszej historii jeszcze roz przyszło 
walczyć młodym ludziom o wolny kraj. Był 
to okres drugiej wojny światowej. Rów- 
nież w Londynie spotkałem p. KRYSTYNĘ 
CYWIŃSKĄ, siostrę kapitana Kazimierza 
Daszewskiego, pilota Dywizjonu 303. 
Rozmowa trwała trzy godziny. Opowieści 
o młodym pilocie słuchałem z zapartym 
tchem. 


Ppor. Kazimierz Doszewski po kompanii wrześ- 
niowej przedostaje się do Francji. Przechodzi 
szkolenie na nowych samolotach i w 1940 r. już 
w Anglii walczy w polskim Dywizjonie Myśliwskim 
303. 

W czosie jednego z lotów Dywizjon 303 rozpra- 
sza wyprawę bombową zmierzającą nad Londyn. 
Ppor. Daszewski zestrzeliwuje samolot przeciwni- 
ka. W chwilę potem samglot jego otoczony zosta- 
je przez trzy niemieckie myśliwce. Seria z działek 
rozbija burtę samolotu i rani pilota w biodro i ra- 
mię. Zdrową ręką, niemal ostatkiem świadomości, 
młody porucznik przewraca samolot na „plecy”. 
dzięki czemu pęd powietrza wyrzuca go na zew- 
nątrz. Traci przytomność w momencie, kiedy dłoń 
natrafia wreszcie na rqczkę spadochronu. Wiatr 
kieruje Daszewskiego wprost na wody kanału La 
Manche. Dla ciężko rannego pilota to pewna 
śmierć. Tym razem miał szczęście. W ostatniej 
chwili, wiatr zmieniając kierunek, znosi nieprzy- 
tomnego spadochroniarza na zaorane pole. Znaj- 
dują go okoliczni mieszkańcy, biorąc za niemiec- 
kiego pilota. Dopiero kledy zauważają napis „Po- 
land" na rękawie munduru, pomagają w odtrans- 
portowaniu Daszewskiego do szpitala, skąd po 
kilkumiesięcznym leczeniu wraca do dywizjonu- 


W kwietniu 1942 r. toczy swą kolejną walkę, z 
której, niestety, nie udało mu się wyjść żywym. O- 
statnim jego okrzykiem było wołanie do kolegi: 
„Pryskaj| Palę się”! 

Tak zginął młody, bo zaledwie 23-letni czło- 
wiek, walczący na obcej ziemi o kraj wolny i nie- 
podległy. 


Rację miał Churchill, Ks o uczestni- 


kach bitwy o Anglię powiedział: „Nigdy 
tak wielu nie zawdzięczało tak wiele, tak 
nielicznym”. 


IEDY MIAŁEM 14 LAT, rozpo- 
<ząłem samodzielną drogę czło- 
wieka żyjącego z pracy własnych 


rąk. 


2 Opoczna, gdzie urodził się i gdzie 
mieszkoł wraz z sześciorgiem rodzeń- 
stwa, hitlerowcy wywieźli go na przymu- 
sowe roboty do Rzeszy. Z trudem prze- 
żyte kilka lat życia. Koniec koszmaru 
wojennego i powrót do kraju. Akurat 
wiek poborowy — wojsko. Traf chciał, 
że właśnie w mundurze rozpoczynało 
się życie zawodowe Henryka Ląckiego. 
Służba wojskowa w jednostce Saperów 
Morskich nauczyła go zawodu, w któ- 
rym pozostał do dziś. 


— Zbrojarz to nielekki kawałek chle- 
ba — mówi pan Henryk. 


- Ale wszystko, co człowiek nauczy 
się robić dobrze, może stać się pasją. 


Po wojsku znalozł się w Warszawie. 
Pamięta dobrze to pierwsze spotkanie. 
Biedne, zniszczone miasto. Było co bu- 
dować. Od tego momentu już „war- 
szawski" zbrojarz rozpoczyna „zalicza- 
nie” kolejnych budów, m. in. jednej z 
największych warszawskich. drukarni na 
rogu ul. Towarowej i Grzybowskiej. 


NAJTRWALSZE ŚLADY 


W Warszawie coraz więcej i coraz 
szybciej trzeba było budować. Szpitale 
na Grochowie i Koszykowej, Politechni- 
ka Warszawska, bank na Świętokrzy” 
skiej, budynek Szkoły Głównej Gospo- 
darstwa Wiejskiego. 


Ludzie codziennej przygody 


MEDZIELE NA GENTRALNYM 


— Stowołem się budowiańcem pełną 
gębą — opowiada, — Człowiek miał w 
sobie wiele sił i optymizmu. 

Wiedziałem, że robi się coś potrzeb- 
nego i wattego nieprzesponych nocy. 

Umorle miasto ożywało, a młody Lą- 
cki pozostawiał sobie ślady naj- 
trwalsze, jakie mógł sobie wymarzyć — 
w żelbetonie. 

Na budowach nie zowsze załotwia- 
no z ludźmi ich sprowy tak, jak załat- 
wiać się je powinno. Pon Henryk sta- 
wał więc w obronie kolegów. Walczył 
o mieszkania, o lepsze zarobki. Został 
członkiem samorządu robotniczego. 
Zbrojorz, Henryk Łącki, stawał się w 
ten sposób coraz bardziej popularną 
postacią wśród załogi. Przychodzili też 
młodzi, niedoświodczeni adepci sztuki 
zbrojarskiej. Opiekowoł się nimi, bo — 
jak sam mówi — „każdy zawód można 
polubić, a wszystko zależy, z której 
strony ten zawód zaczyna się nadgry- 
zać”. 

Ale 23 lata przepracowane w przed- 
siębiorstwie_ „Budomontaż” to nie tyl- 
ko proca zawodowa i nie tylko sprawy 
innych. To także zmiany w życiu wła- 
snym. Nauka, na którą wcześniej nie 
było warunków, kursy zawodowe. Wol- 
ka o mieszkanie dla coraz liczniejszej 
rodziny, Ciężkie to były chwile, kiedy 
pojawiała się kolejno czwórka małych 
Łąckich, trzech synów i córka, a całe 
życie rodziny musiało ograniczyć się 
do jednego pokoju. Aż wreszcie przy- 
szedł moment, gdy wręczono im klu- 
cze do własnego mieszkania. 

Mijały lata. Dzieci dorastały, a pan 
Henryk nie wiedział nawet, że „naj- 


większa budowa 
przed nim. 


jego tycia”  |asrcie 


KTO NAS, „STARYCH”, ZASTĄPII 


- Toklego rozmachu nie moglem so- 
ble wyobrazić. Budując Politechniką, 
kierowalem f-osobowym zespolem. Tu, 
na budowie warsiowskiego Dworca 
Centralnego, moja brygada licry kil- 
kudziesięciu ludzi. 


Wielka budowa pana Henryka to 100 
tysięcy ton stali, która musi przejść 
przez ręce zbrojorzy, by projekty kon- 
struktorów zmieniły się w rzeczywistość. 
A 100 tysięcy ton, to 40 pełnych wa- 
gonów prętów, drutów, szyn itp. 


— Zbrojarz to człowiek silny, musi 
giąć pręty stalowe, nadować im od- 
powiedni ksztalt. Teraz mamy urządte- 
nia, dzięki którym nasz wysilek zmniej- 
szył się o połowę. Ale są przecież ter- 
miny, które strasznie „gonią”. Jeśli my, 
zbrojarze, nie oddamy na czos kolej- 
nego odcinka, betoniorze będą sia- 
dzieć bezczynnie. 


Przez te napięte terminy najbardziej 
wyjątkowym w ostatnich miesiącach 
wydarzeniem dla żony pona Henryka 
była niedziela, którą jej mąż mógł spo- 
kojnie spędzić w domu. 

— W dodotku mnie, storego zmuszo- 
no jeszcze do nauki. Nie uczę się za- 
wodu, ale umiejętności kierowania ludź- 
mi. Muszę nieroz dobrze nakręcić głowa. 

Miał brygodzista Henryk Lącki nie- 
dawno przeprawę z młodym chłopa- 
kiem wprost po szkole zawodowej. 


— Gery dni opuścił | nikt nia wia: 
dział, co sią 1 nim stalo, a potem prty- 
1redl | myśloł, łe wstystko priebaczę. 
ark ela, dostać musial | tak mu to do- 
pieklo, tła ostro się wiliąl ra robotą. 
Kika dni potem — mów Lącki — mu- 
sialem weiaśniaj rostowić brygadą na 
budowie. Mie było zastępcy, naana: 
crylem więc niedawnego lesero A w 
niego jakby diabal wstąpi! — procowol 
1a triach. 


— Dworzać Cantrolny to dla mnie 
miejsce, gdzie po 25 latach pracy po- 
znalem głównago projektonia nia tyl- 
ko z podpisów na planach. S5potykam 
się z nim codziennia na budowie A 
nast dyrektor po imieniu wszystkich 
majstrów pomięto. Świot sią zmienśł, to 
| sposób pracy też, Mam tyłko jaden 
problem — mówi ztbrojorz 1 Dworca 
Centralnego, jeden 1 tych, do których 
skierowol osobiście dwa sty | sekra- 
tarz KC PZPR Edword Giersk. — Mło- 
dzież teroz ucieka od ciąźkiej pracy. 
więc kto nos, storych, zostąpi. Mlodri 
cheq wygodniej i lepiej żyć I to jest w 
porządku. Prawda też, ia na budowe 
czy to deszcz, czy rimno, trzeba robić 


Ale przecież gdy syn państwa Ląc- 
kich, Krzysztof, przyjażdła 1 wojska na 
urlop, ojciec ciągnie go na swoją bu- 
dowę. „Chodź, chłopie — mówi — po- 
możesz”. Mlody śmieje się, ala ide 
tylko powtorza: „Miech mi tata potem 
nie mówi, że to tyłko wy, starzy, ten 
dworzec stowialiście” 


MILENA HAYKOWSKA 


YŁ OSTRY MRÓZ. Wróbel, który 

odwiedził parapet mógł najeść 

się do syta. Tymczasem przegryzł 
tylko co nieco i poleciał. Po chwili wró- 
cił wraz z całą ćwierkającą gromadką, 
której przekazał informację o smacz- 
nych kąskach, 


Ludzie obserwowali od dawna podob- 
ne fakty, Nie ulegało najmniejszej 
wątpliwości, że zwierzęta porozumiewa- 
ją się między sobą. Ich „języki” dopiero 
zaczynają rozszyfrowywać  biologowie. 
| to przy pomocy specjalistów z innych 
dziedzin: chemików, optyków i akusty- 
ków. Mowa zwierząt to nie tylko dźwię- 
ki (często niesłyszalne dla naszego u- 
cha). To także zapachy, barwy, drgania, 
pozycje i ruchy ciała itp. 


Ja tu panem 


Zwięrzęta danego gatunku żyją na 
ogół w rozproszeniu. Na jednym drzewie 
może mieszkać wiele ptaków ale... nie 
zagnieżdżą się na nim np. dwie sikory 
bogatki. Stanowiłyby dla siebie zbyt 
silną konkurencję w zdobywaniu poży- 
wienia i zabrakłoby im miejsca na wy- 
prowadzenie lęgu. Dlatego to każdy 
ptasi samiec śpiewa wiosną niemal bez 
przerwy. Daje znać innym, że on tu po- 

" nem. Gdzie indziej więc muszą szukać 
terenu dla siebie albo... podjąć walkę. 


W ten sam sposób powiadamiają też 
konkurentów świerszcze i pasikoniki, że 
miejsce już zajęte. Kiedy np. świerszcz 
usłyszy głos innego samca tego samego 
gatunku zmienia melodię. Brzmi teraz 
duet: piosenka rywali. Zwycięża ten. 
który śpiewa dłużej i z wyższą często- 
tliwością. Po tej próbie sił pokonany 
wycofuje się zwykle bez walki. 


Gluchy trzask zamykanych szczypiec 
niesie się pod wodą na wiele kilomet- 
rów. To krab — mrugocz ogłasza swoje 


panowanie na dnie oceanu. Jeśli in- 
truz (samiec z tego samego gatun- 
ku) wtargnie na jego terytorium będzie 
musiał walczyć z gospodarzem. Czeka 
go śmiertelny uścisk potężnych szczy- 
piec... na niby. Dopiero po tej demon- 
stracji siły, jeśli rywal nie ustąpi, roz- 
gorzeje prawdziwa krwawa walka, czę- 
sto na śmierć i życie. 


Nie zawsze dźwiękiem sygnalizuje 
zwierzę objęcie w posiadanie swojego 
terytorium. Czasem wystarczy gest: np. 
sztywny chód łosia — pana okolicy lub 
sygnał świetlny robaczka świętojańskie- 
go (robaczki świętojańskie błyskają o- 
kreśloną częstotliwością). U owadów by- 
wa to jakże często zapach. W ulu nie 
zadomowi się obca pszczoła. Zginie od 
żądeł jego mieszkanek. Jeśli zmusimy 
pszczołę, żeby przeszła przez rurkę szkla- 
ną pszczoły z jej roju rozpoznają za- 
pach swojego ula nawet po upływie 
dwóch tygodni! Podobnie samce motyli 
oznaczają teren swojego panowania 
charakterystyczną wonią. Wypłasza ona 
rywali, o za to przywabia samicę. Tę 
sama, wabiącą funkcję spełnia śpiew 
ptaków, świerszczy. 


Niebezpieczne zaloty 


Gdy dwa osobniki płci przeciwnej 
spotkają się z sobą muszą rozmawiać, 
czy należą do tego samego qatunku. 
Samce ptaków prezentują wtedy swoje 
wspaniałe qodowe upierzenie. Większy 
kłopot moją pasikoniki. Niektóre ga- 
tunki sa tak do siebie podobne, że nie 
sposób je odróżnić. A jednak krzyżów- 
ka tych gatunków nie prowadzi do wy- 
dania potomstwa. Syqnałem wyróżnia- 
jącym jest tu śpiew. Na taśmie magne- 
tofonowej zanotowano 400 rozmaitych 
tonów świerszczy. Jeden, najmuzykal- 
niejszy gatunek wydaje 14 głosów! Ca- 
łe zaloty świerszczy to arie, duety. Poła- 
pać się w tym bogactwie dźwięków po- 
magają im doskonałe (dużo czulsze od 


naszych) uszy mieszczące się na przed- 
nich nogach. 


Nie zawsze zaloty przypominają sie- 
lankę. U pająków mogą- się wręcz za- 
kończyć tragicznie. Samice są bowiem 
bardzo żarłoczne i przyszły małżonek 
mógłby łatwo wzbogacić menu pani pa- 
jąkowej. Pół biedy jeśli jest.ona mniej- 
sza od samca lub tej samej co on wiel- 
kości. Zostaje wówczas spowita w pa- 
jęczynę i przytwierdzona do liścia na 
czas wesela. Niektóre pająki radzą so- 
bie w ten sposób, że młodą, maleńka 
samiczkę zamykają w więzieniu z paje- 
czyny. Czekają spokojnie aż podrośnie, 
i wykorzystują moment, gdy jest jeszcze 
osłabiona po ostatniej wylince (zmianie 
PNA przed osiągnięciem dojrzało- 
ści). 


Pewne pająki wędrowne polujące w 
dzień, a nie wytworzające sieci, charak- 
teryzują się bardzo dobrym wzrokiem. 

nich to samiec zaleca się 
do swojej pani w niezwykle skompliko- 
wanym tańcu. Ukazuje wówczas jaskra- 
wo ubarwione czółki i szczęki, prezen- 
tuje szczecinki na nogach. Potrafi nawet 
zmienić... kolor oczu! Jeśli jednak nie- 
przekonana samica zaatakuje, pająk w 
porę uskoczy w bezpieczne miejsce, by 
po pewnym czasie rozpocząć popisy od 
początku. 


Pająki sieciowe mają wzrok słaby, 
ale za to silnie rozwinięty zmysł wibra- 
cji. Najlżejsze drgnienie sieci nie ujdzie 
ich uwadze. Toteż samiec podchodzac 
do sieci obwąchuje ją lub nawet nad- 
gryza, by się przekonać, czy utkała ją 
samiczka należąca do tego co i on 
gotunku. Potem delikatnie szarpie sieć 
w odpowiednim rytmie. Właścicielka 
pojęczyny rozpoznaje go i przyjmuje 
jako małżonka. 


Warto zaznaczyć, że nasze pająki 
domowe są najgościnniejsze. Samiczka 


zaprasza swojego lubego, pozwala mu 
nawet przez dłuższy czos zamieszkać 
w sieci. Kanibalizm u tego gatunku się 
nie zdarza. 


Ogłaszam alarml 


Sygnały, którymi porozumiewają się 
zwierzęta nie tylko mają zapewnić wy- 
donie na świat potomstwa. Otóż bar- 
dzo często chronią różne gatunki zwie- 
rząt przed grożącym zewsząd niebezpie- 
czeństwem. Może udało się wam usły- 
szeć _ charakterystyczny „krzyk  ja- 
strzębi” zięby, który wydaje ona na 
widok drapieżnika? Spłoszony jeleń 
szczeko lub nawet... ujada. Gdaczące 
dźwięki wydają w przerażeniu niektóre 
ryby! 

Jeszcze ważniejszym ostrzeżeniem jest 
sygnał cierpienia. Zraniona ryba wy- 
dziela substancję chemiczną, którą 
alarmuje swoich krewnych. Ryby odpły- 
wają, zjawiają się natomiast... rekiny. 


Cierpiqce mrówki piszczą, cykady 
brzęczą. łosie czy pawiany otaczają 
cierpiącego osobnika. Ptaki żyjące w 
umiarkowanym rozproszeniu np. kawki 
na głos bólu skupiają się w stada. Na- 


takich 
cala krobia 


Na zdjęciu — 


rodzinka. 


tomiast szpaki, które w końcu loto twe- 
rzą olbrzymie zorganizowania gromody 
na krzyk bólu ich pobratymca wpadają 
w panikę. Stado się rozprasza! Odtwo- 
rzojąc sygnał cierpienia z tośmy mag 
natofonowej, możemy pozbyć się szpa- 
ków z okolic, w których wyrządzają ona 
największe szkody w rolnictwie. | to nie 
zabijając ani jednego ptaka. 


Rozszyfrowując zopachowy język owo- 
dów nauczymy się zwalczać skutecznie 
szkodniki lasów i pól. Wystorczy na 
przykład posmarować drzewo zapachem 
samca-motyla  brudnicy-nieparki, aby 
zmylić wszystkie samiczki. Szkodnik lo- 
sów nie wyda potomstwa. 


Studio nad językiem np. świetlików 
wiele nas mogą nauczyć. Przede 
wszystkim zaś uświadomić nam fakt, ie 
nie potralimy skonstruować równie do- 
skonałego światła zimnego. 


Pszczeli system przekazywania infor- 
macji jest tak precyzyjny, że gdzie do 
niego naszym komputerom! Przyroda 
kryje ciągle jeszcze niezbadane boga- 
ctwo rozwiązań, których poszukują 
wciąż konstruktorzy i technolodzy. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcia archiwum 


centem ani reżyserem ma prawo, chyba jedyny w histo- 


J est aktorem, któremu wolno wszystko. Nie będąc produ- 
wyborze 


rii francuskiego kina, nie tylko decydować o 
scenariusza i partnerów, ale także pierwszy ogląda film ! i dyk- 
tuje zmiany, które według niego należy wprowadzić w ostatecx- 
nym montażu. Sytuacja ta jest tym bardziej wyjątkowa, że błys- 
kotliwą karierę zrobil dopiero po 50 roku życia. Nie wyróżnia 
się ani urodą ani sprawnością fizyczną, jest zawsze taki sam, 
stosuje za każdym razem te same gierki. Mimo to sypią 
wciąż nowe propozycje i jest najbardziej kasową gwiazdą tran- 


cuskiej komedii. 


ARKUSZA mosiężnej blachy srton- 

co wycina wykrój o ksztalcie grzy- 

bo „kurki” w przekroju. Lutuje go 
po brzegach lutem mosiężnym ślusorz 
Taką „kopertę” rozkuwo się na trzpie- 
nłu jewyklepuje się mlotkóem 
do grubości blachy. Najwprowniej- 
sze oko nie zauważy, gdzie jest spo- 
ina. Wyoblarz wywija na wyoblarce 
kalnierr dźwięczniko. Obrzeże zawija 
się no pierkcień ze stalowego drutu L 


trzeba dołutować rurę stożkową | ko- 
lanko. Następuje kąpiel w wannie gol- 
wanicznej, wciśnięcie pięknie wytoczo 

nego ustniko | m piw, dow donoś- 
ny instrument sygnałówkę horoerską 
- najprostszy wyrób jedynej w Polsce 
wytwómi instrumentów dętych | perku- 
syjnych 


Harcerze otrzymują stąd sygnałówki, 
tantory i werble, myśliwi — trąbki lowóe- 
ckie, żeglorze — rogi mgłowe, zowodo- 
we orkiestry i amatorskie zespoły mu- 
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zyczne — puzony, kornety, trąbki kon- 
certowe, bębny, czynele, gongi, kotły, 
zawodowi muzycy — instrumenty klosy 
mistrzowskiej. 


Co roku produkuje się tu 7 tysięcy 
imstmumentów dętych, około 13 tysięcy 
instrumentów perkusyjnych, o ponodło 


Gruwe Jerzy Maślankiewicz przes calą godzinę lekcyjną (45 miaut) 
pracuje nad odtworzeniem unaku firmowego na dźwięczniku. 
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rancuskiej komedii 


(LOUIS DE FUNES 


Zadebiutował w 1945 roku w fil- 
mie „Niebo czy piekło”. Odkryty z0- 
stal wlaściwie dopiero w 1963 ro- 
ku przez Jeana Girault, który po- 
wierzył mu główną rolę w wodewilu 
Ap procz: Jak do tego do- 
szło 


Przed Louisem de Funćs'em we 
francuskiej komedii liczył się jedynie 
Fernandel. Louisa de Funćs'a wy- 
niosła nowa fala, która przyniosła 
nowy typ komedii rozgrywającej się 
zazwyczaj w bogatych  mieszczań- 
skich salonach stanowiących tło dla 
teatralnych popisów aktora. 


Ogromne powodzenie „Ponic-Po- 
nic” nie przekonało krytyki i pro- 
ducentów do nowej gwiazdy i nie 
ustaliło jeszcze sławy aktora. Pew- 
nego rodzaju egzaminem było za- 
proszenie Louisa de Funós'a do u- 


działu w filmie „Gamoń”, gdzie 
równorzędną rolę kreował uznany 
już aktor komediowy Bourvil. Próba 


dla Funćs'a wypadła bardzo pomyśl- 
nie, a „Gamoń” przyniósł zyski 
większe od innych filmów wyprodu- 
kowanych we Francji po wojnie. Ze- 
stawienie energicznego, tryskającego 
temperamentem  południowca de 
Funćs'a z flegmatycinym naiwnym 
Bourvilem dało wspaniałe efekty ko- 


okolo 14 tysięcy tak zwanych  idiofo- 
nów, czyli pudełek akustycznych, tale- 
rzy mechanicznych, talerzy bębnowych. 


Niby to dużo, a jednak za mało. 
Największym odbiorcą tego towaru sq 
zespoły młodzieżowe. |ch zapotrzebowa- 
nie jest o 30 procent większe niż zdol- 
ność produkcyjno wytwórni. 


DLACZEGO TAK JEST? 


A no włośnie. Żeby zwiedzić tę je- 
dyną w Połsce wytwórnię sprzętu „trą- 
bowo-bębnowego”, trzeba być w dwu 
bordzo odłegłych od siebie dzielnicach 
wielkiej Warszowy. Instrumenty perku- 
syjne produkuje się na Grochowie (ul. 
Grochowska 75/77), a dęte w Falenicy. 


mgr Jonusz i — jest przekana- 
ny, że produkcja zwiększy się co do 
ilości po wybudowaniu nowego kom- 
pleksu fabrycznego w Folenicy. Budowę 
rozpoczęto. 

Co do jakości — ani zakład, ani ad- 
biorcy nie mają zastrzeżeń. Każdy in- 
stnument, zanim  apuści wytwórnię 
sprowdzony jest (przegrywony) przer 
waryfikotoro. Weryfikotorami są znani 
muzycy i perkusiści 1 respołów wojsko- 
wych, Filharmonii Warszowskiej i wy- 
kłodowcy w średmch szkołach muzycz- 
nych, zotwiendzeni przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki. 


miczne. Od tego czasu jeszcze kil- 
kakrotnie zdarzało się mu grywać 1 
Bourvilem a także z innymi sławny- 
mi aktorami, jak Jean Gabin, Jean 
Marais. Zawsze jednak swoją ru- 
chliwościq, _ krzykliwością, sobie 
właściwym stylem gry, przyćmiewał 
innych. 


darm się żeni”, wreszcie „Żandarm 
na włóczędze”. 


Temperament tego aktora widocz- 
nie nie 
ujścia w pracy aktorskiej, 
jawnia wszelkie ujemne cnchy wiel- 
kiej gwiazdy: jest kapryśnym tyra- 


znajduje wystarczającego 
jdzie u- 


nem i despotą, tygodniami potrafi 


Tak też się stało w „Fantomosie”. 
Rola Jeana Marcis. zaplanowana 
była w ten sposób, by skupić calą 
uwagę widzów na wielkim aktorze, 
który gral jednocześnie tajemnicze- 
go łoczyńcę i jego tropiciela — 
dziennikarza Fandora. De Funćs'a 
obsadzono w drugoplanowej roli pe- 
chowego komisarza Juve. Tymczasem 
Juve niespodziewanie stał się naj- 
ważniejszy. Komedia zaczęła się 
przekształcać w farsę. Wodewilowe 
wstawki z de Funćs'em prowokowały 
widownię do śmiechu przyćmiewając 
sensacyjną akcję. W efekcie obra- 
żony Jean Marais odmówił udzialu 
w kolejnych odcinkach przygód Fan- 
tomasa. 


trzymać realizatorów i partnerów w 
pelnej gotowości 
się rozpocząć zdjęcia. Ostatnio nie- 
spodziewanie zrezygnowali 1 udzialu 
w filmie pt. 
zgodził się grać główną rolę. Mówi 
się, że zdradza ekran dla przemyslu 
rozrywkowego. Ma podobno sam 10- 
stać producentem. Ciy wróci jeszcze 
do filmu? Nie wiadotno... 


zanim zdecyduje 


„Krokodyl”, w którym 


Czy zdradzi film na zawsre, czy 
też nie, jego postać zapisała się na 
trwałe w historii francuskiej komedii. 
Sam o przyczynach swego powodze- 
nia mówi najlepiej: 


— Francuii mnie kochają, bo je- 


stem taki jak oni; choleryczny, ale 


Jeszcze jedna znana na całym 
świecie seria komediowa należy nie- 
podzielnie do Louisa de Funós'a. 
Cykl ten otworzyła w 1964 roku tarsa 
„Żandarm z Saint Tropez”, potem 
„Żandarm w Nowym Jorku”, „Zan- 


lepszy niż na to wyglądam. Prieży- 
wam te same klopoty i radości co 
wszyscy i jestem takim samym jak 
oni — sympatycznym  drobnomięsz- 
czaninem. 


EWA BIELSKA 


Technik Janusz Włodarczyk wyjmuje z kapieli niklowej obręcze mo- 
siężne do bębnów. 


KTO TU MOŻE PRACOWAĆ? 


Celowo nie nazwaliśmy tego zakładu 
fabryką, tylko wytwórnią. Jest to bowiem 
produkcja z pogranicza fabrykacji, rze- 
miosła i sztuki. Wiele zależy tu od 
umiejętności i kwalifikacji pracowników, 
którzy po kilka lat szkolą się na sta- 
nawiskach pracy. Główny technolog wy- 
twórni — imi. Bogusław Zezyk wymienia 
wiele specjalności z zawodowych, po- 
Sq to: stolarze, 
tokarze, połerownicy, ślusarz e, gałwani- 
zotorzy, wyobłarze, mantażyści. 


Jego kolega — kierownik oddziału w 
Fotenicy — Boleslaw Sompolłiński — do- 
daje, że kandydaci do tej wytwórni 
powinni ukończyć szkołę zawodową, naj- 
lepiej metaioplastyczną, ale nie to jest 


najważniejsze. Muszą odznaczać się 
muzykalnością, poczuciem estetyki i 
precyzją. To przecież niekiedy niemal 
zegarmistrzowska robata. Ale i satys- 
fakcja jest niemala. 

Dumą zakładu jest kornet — praw- 
dziwe dzieło sztuki instrumentalnej, ale 
żeby zrobić nawet czynele, talerz per- 
kusyjny czy gong — też wzeba wiełkie- 


go doświadczenia i znajomości techno- 
logii. 


Zakład istnieje już 22 lata. W naj- 
błiższym czasie rozraśnie się znacznie. 
Zanim to nastąpi, proponujemy Wam 
ca „fotograficzny spacer” po wytwór- 


WACLAW BISKO 
Zdjęcia: Marek Srymański 


GIELDA POMYSŁÓW 


UBIJANKA 


Do gry zwanej „ubijanką” po- 
trzebna jest jedna pilka, obojętnie 
jaka, i dwa zastępy. Do wyznacio- 
nego pola, np. prostokąt o wymia- 
rach 8x4 lub 10x5 metrów (w za- 
leiności od ilości osób) wchodzą 
wsryscy zawodnicy, a po przeciw- 
nych stronach (licząc na dlugość) 
stają zastępowi, którzy pelniąq rolę 
królów. Król rzuca piłkę do drugie- 
go króla starając się niq uderzyć ja- 
kiegoś zawodnika. Uderzony rawod- 
nik schodzi z boiska i staje 1a kró- 
lem, który go ubil. Wygrywa ten za- 
stęp, którego mniej członków zosta- 
lo ubitych przez króla — zastępowego 
drugiego zastępu. 


Marysia Fortuna 
Muchówka 


REPORTER 


ZŁOTYPÓTOK 


To nazwa wsi o bogatej historii, 
która powstała już w XII w. Położo- 
na jest w pobliżu Częstochowy, na 
szlaku Orlich Gniazd. 

Ma wiele uroczych zakątków, od- 
dzielonych od świata techniki natu- 
ralnq osłoną przyrody — tchnących ci- 
szą, malowniczych,  niepowtarzal- 
nych. 

Jeden z takich zakątków to” jez. 
Irydion, rozlewające łagodnie swe 
wody w parku kolo dawnego pała: — 
cu hrabiów Raczyńskich. Nazwę za- 
wdzięcza wielkiemu poecie, Zyg- 
muntowi Krasińskiemu, przebywajq- 
cemu kiedyś w Złotym Potoku. Wi- 
docinie on także upodobał sobie 
to ustronie. A jezioro rzeczywiście 
jest przepiękne! W blaskach zacho - 
dzącego słońca wygląda z góry ni- 
by nieksztaltna niecka, wypełniona 
po brzegi szmaragdową toniq. Pro- 
mienie słońca wesolo tańczą po jej 
powierzchni, wyczyniając przedziwne 
harce i swawole, raz układając się 
w lagodne smugi, to znów wijąc się 
i kręcąc. Na środku, w królestwie 
wodnych lilii, baraszkują białe łabę- 
dzie. Wokól nurkujących ptaków roz- 
chodzą się ku brzegom jeziora koła. 
Jezioro otacza zwarta fasada drzew 
| krzewów. W pewnym miejscu wy- 
łania się z przepysznej zieleni ma- 
lutki pomost, tak piękny jakby prze- 
niesiony tu z głębi minionych wie- 
ków. Misternie rzeźbiony, biały. 
Przysadziste filarki, na których wspie- 
ra się czerwona poręcz, obok smu- 
kle kwietniki zarośnięte kwiatami: 

Cisza, świeże powietrze. Jak dlu- 
go się to utrzyma? — nie wiadomo. 
Ale póki jest — korzystajmy. 


Barbara Gruszka 


NOWA GWIAZDA 


W ŁABĘDZIU 
N A POCZĄTKU września br. 


otrzymałem ciekawy list, który 
zamieszczam w całości. 

„Nazywam się Andrzej Gomulski, 
chodzę do | klasy Liceum Ogólno- 
kształcącego w Jarosławiu. Piszę w 
sprawie pewnej gwiazdy, którą zau- 
ważylem 29 sierpnia br. na pograni- 
czu gwiazdozbioru Łabędzia. Jest 
ona prawie tak jasna jak alfa Ła- 
będzia, czyli gwiazda Deneb. Pro- 
szę cię, TOMIKU, o wyjaśnienie mi 
czy to jest tzw. gwiazda nowa, czy 
jakiś inny obiekt astronomiczny. Po- 
niżej podaję szkic położenia tej 
gwiazdy (oznaczonej strzałką) w 
stosunku do sąsiednich gwiazdozbio- 
rów”. 

Zaobserwowana przez Ciebie 
gwiazda jest rzeczywiście nowa i, 
co więcej, świeżo odkryta; przed 29 
sierpnia nie figurowała bowiem w 
astronomicznych katalogach. Nie- 
stety, Andrzeju, nie jesteś pierwszym, 
któremu udało się dokonać tego od- 


krycia. W Polsce pierwszeństwo na- 
leży niewątpliwie do dwóch uczniów 
z Chełmna — Józefa Baranowskiego 
i Stanisława Gorbarza, o czym do- 
nosiła prasa. 

O swym odkryciu powiadomili naj- 
bliższe obserwatorium astronomicz- 
ne w Torunio, a tam już sporządzo- 
no „dokumentację” wydarzenia w 
postaci zdjęcia nowej gwiazdy. 
Wkrótce okazało się, że wcześniej 
niż w Chelmnie nowy obiekt zaob- 
serwowano w obserwatrium na Kry- 


mie, a jeszcze wcześniej — w Ja- 
ponii. Tak więc pretendentów do 
pierwszeństwa jest już sporo, a 


prawdopodobnie będzie więcej, 
gdyż pojawienie się tak jasnej 
gwiazdy nie mogło ujść uwadze wie- 
lu astronomów i miłośników astro- 
nomii. Prezes TOMIKA 
STANISŁAW BOROWIECKI 


RADIOTELESKOP 
KRYMSKIEGO OBSERWATORIUM 


W jednym z poprzednich wydań TOMIKA przedstawiliśmy naj- 
więłorzy teleskop świata (o średnicy lustra 6 metrów) zalnstalowany 
na górze Pastuchowa na północnym Kaukazie. Dziś obejrzyjcie pięk- 
ny parabollczny radloteleskop o 22-metrowej średnicy anteny, Należy 
on do zespołu urządzeń alynnego Krymasklego Obserwatorium Astro- 


nomicznego Akademii Nauk ZSRR, 


z obserwatorium Kitt Peak w 

stanie Artzona dokonali po raz 
pierwszy w historii zdjęć powierz- 
chni tnnej gwlazdy niż Słońce. Nau- 
kowcy, dokonali zdjęć powierzch- 
ni alfy Oriona, odległej o ok, 500 
lat świetlnych od Ziemi, Gwiazda 
ta nazywana jest również Hetelgeu- 
zą 


l STRONOMOWIE amerykańscy 


Uczeni sądzą, że duże struktury 
wykryte na powierzchni gwiazdy są 
rejonami gorących i chłodnych ga- 
zów, podobnie jak na Słońcu. Wy- 
kryto również zjawiska podobne do 
prądów konwekcyżnych. Betelgeuza 
jest jedną z najjaśniejszych gwiazd 
widzianych z Ziemi na nieboskłonie 
Można ją zobaczyć jako czerwony 
pumkt w północno-wschodntm krań- 
cu konstelacji Oriona. Jest ona 800 
razy większa od naszego Słońca 1 
zaliczana jest do tzw, gigantów. 


SFOTOGRAFOWANO 
POWIERZCHNIĘ 
gwiazdy ALFA ORION, 
zwang BETELGEUZĄ 


Astronomowie doktorzy Roger 
Lymda, Jack Harvey 1 Peter Wor 
den używali do zdjęć teleskopu 0 
średnicy zwierciadła 4 metrów, po- 
ilugując mę również interferome- 
trem. Czas naświetlania był bardzo 
krótki, w tem sposób zdołano ograni- 
czyć do minimum  znieksztalcający 
wpływ atmosfery ziemskiej Użyto 
ponadto specjalnych urządzeń opty- 
cznych wzmacniających pozornie 1i- 
łę światła gwiazdy 


NOWE OBLICZE MERKUREGO 


numerze 93 „ŚM* z dn. 5.VIII. 
W:: został zamieszczony w TO- 

MIKU artykuł Andrzeja Ro- 
ziewicza o Uranie. W artykule tym 
Amdrzej wspomina, iż Merkury 
zwraca się do Słońca zawsze tą sa- 
mą stroną. I tu jest właśnie błąd. 

Do niedawna nie znaliśmy nawet 
dokładnie okresu rotacji Merkurego. 
Jeszcze przecież dziesięć lat temu są- 
dzono, iż okres jego obrotu osiowe- 
go równy jest okresowi obiegu or- 
bitallnego. Do takiego wniosku do- 
szedł astronom włoski G. V. Schia- 
parelli. Pogląd ten obowiązywał 
przez ponad 100 lat. Toteż zaskocze- 
nie było duże, kiedy w 1965 r. ra- 
dioastronomowie amerykańscy G. H 
Peitengill i R. B. Dyce obalili ten 
mit na podstawie obserwacji, doko- 
nanych dużym radioteleskopem w 
Arecibo (Puerto-Rico). Ich badania 
wykazały bowiem, że okres obrotu 
Merkurego wynosi około 59 dni, a 
więc jest krótszy od obiegu wokół 
Słońca, który planeta dokonuje w 
ciągu 87,970 dni. 

Wkrótce odkrycie to zostało pot- 
wierdzone przez francuskiego astro: 
noma A. Dollfusa. Na podstawie op- 
tycznych obserwacji wykonanych 
dużym teleskopem w obserwatorium 
na Pic du Midi (Pireneje) dość do- 
kładnie wyznaczył on okres rotacji 
Merkurego. Z jego obliczeń wynika, 
że planeta dokonuje jednego obrotu 
wokół swej osi raz na 58,64 dni, czy- 
li prawie dokładnie w ciągu dwóch 
trzecich okresu obiegu dookoła 
Słońca. 

W związku z tym na Merkurym 
zachodzi osobliwe zjawisko jego 


neczna aż 175,9 dni. Po prostu w cią 
gu jednej doby gwiazdowej glob pła- 
nety zdąży się obrócić względem 
Słońca zaledwie o 120 st, czyli o 
jedną trzecią, pełnego ob u zaś 
dokonuje dopiero po trzech dobach 
gwiazdowych lub dwóch obiegacn 
orbitalnych. 

Prędkość kątowa gwiazd na [ir- 
miamencie Merkurego jest więc trzy 
razy większa 


niż Słońca, chociaż 
poruszają się one w tym samym kie 
runku. A zatem gwiazdy widocz 

wieczorem nad zachodnim horyzor 

tem byłyby tam dostępne 
wacji pod koniec tej s 
ale już nad wschodnim horyz 
To zsynchronizowanie 
cznej Merkurego z 

jego orbitalnego obie 
podobnie główną prz 
niejsi obserwatorzy « 
czas rotacji planety. Po dwóch obie 
gach dookoła Słońca są bowiem oś 
wietlone niemal t 
powierzchni Merk 


mne obszary 


zaś zdarzyło się niekiedy 
serwował planet ri 
pach czasu i dostrzegł na jr 
wierzchni inne twory wówczas 
tłumaczono to małą precyzją wyko 
nanej obserwacji 

Wiadomości te zaczerpnąlem 
tykułu S. R. Brzozc Me: 
ry na nowo odkry który był - 
mieszczony w lipcowym numerze 
„Młodego Technika" 


po- 


Piotr Dunin 
ul. Krótka 7/1, 81-624 Gdynla 7 
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Czeladź 


doba gwiazdowa trwa 58,64 dni, rok 
gwiazdowy 87,970 dni, a doba sło- 


napisał również Andrzej Kabziński 
z Lodzi. Dziękujemy. 


ieby słońce grzało i pieściło go na piersiach i brzuchu. Gdy 
było mu xa gorąco, przeniósł się do cienia. 

Ktoś otworzył furtkę. Aha, to ta niedorosła ludzka istota, 
która mu wczoraj rano dała pajdkę chleba i kawalek czegoś 
gorikowoslodkiego, niesmacznego, czarnego. Żiwa przyniosła 
psom kości. 


Nojpierw zawołała Runa i rzuciła mu przed lapę grubą cie- 
lęcą kość. Runo na znak podzi: ania czy radości pomachal 
ogonem, a potem kłopnął zębami i złapał kość. Położył się, 
przymknął oczy i mocno ścisnął ją pyskiem. Rozlegi się głoś- 
my chrzęst. Kawał kości odskoczył. Motej pokiwał glową w 
zdumieniu: 

— Wien mi, Doronie, krucho by było z tobą, gdyby ci przy- 
siło zetknąć się z kłami Runa. Schrupałby ciebie jak nic na 
drugie śniadanko. No, no... oleż to dziki zwierz, a nie pies! — 
Matej podziwiał kły Runa i nie spuszczoł zeń oczu, gdy pies 
miażdżył kości. — Hej, Runo, Runo, ole siłacz z ciebie, nie 
ma co. 

Runo rzucił na niego okiem spode Ibo i warknął. 

— No, no, jedz sobie spokojnie — udobruchal go Mołej. 

Po poludniu Motej zobrol się do tresury. Proste rzeczy Ru- 
no już umial. Przybiegol no wezwanie lub gdy na niego za- 
gwizdol. Przybiegoł nawet na klaśnięcie dloni, siadał na ro1- 
kaz, kladl się i wstował, służyć też umiol. Zaczął więc uczyć 
go czekania. Potem przyszła kolej na biegi skaki. W tym ce- 
lu Matej wymyślil specjolną grę. Wszystkie trzy psy musioły 

wraz 1 nim na dość duży ogrodzony teren. Ogrodzenie 
miało na południowej stronie przelaz dwumetrowej szerokości, 
którego sztachety można było podnosić lub opuszczać na 
dowolną wysokość. W tej chwili przelaz był opuszczony na wy- 


sokość zaledwie jakichź siedemdziesięciu pięciu centymetrów. 
Pierwszy raz Runo musiał przeskoczyć tę wysokość. Potem Ma- 
tej azorrcdcii go do pólnocnego ogrodzenia i kazał usiąść 
i czekać. 


— Czekaj, czekaj, czekaj — przykazywał mu bez przerwy Ma- 
tej i powoli opuszczał przełaz, uważając przy tym, żeby pies 
nie ruszył się z miejsca. Następnie przeszedl przez przełaz i 
wyjął z kieszeni ogromną kość, podniósł ją wysoko do góry 
i pokazal psu. Ten wciąż jeszcze siedzial nieruchomo na wska- 
zanym miejscu. Wołał go i zachęcał: 

— No, jazda! Skacz, hop! 

Runo na widok kości rzucił się i akurat w chwili, gdy ogrod- 
nik zawołal! „Skacz, hop!" — dał szusa na diugq stronę prie- 
lozu, porwal kość i w mgnieniu oka schrupał wilczymi kłami. 
Drugi raz Runo przeskoczył przełaz metrowej już wysokości za 
kawal mięsa. Potem przyszla kolej na Dorana i Żina, które też 
bez trudu pokonały tę przeszkodę, 


— Na dzisioj dość! — uznoł Motej. — Codziennie po trosze. 
Ślimak idąc powoli dalej zajdzie. 


Wiedzial, że nie wolno uczyć psa długo, .aż do znudzenia 
lub zmęczenio. " 


Po lekcji Runo znowu przepadł w lesie. Blądził koło ogro- 
dzenia tam i z powrotem. Rozglądal się na wszystkie strony, 
gdzie udałoby się znaleźć wyjście lub gdzie mógłby przesko- 
czyć mur. Ale mur wszędzie byl za wysoki. Ogrodzenie, od- 
dzielające ogród od podwórka, miało półtora metra. 

% Na próżno Doron i Żin próbowały rozweselić Runa, który 
żałośnie obijał się po ogrodzie. Na próżno chciały mu się 
przypodobać, na próżno próbowały zbliżyć. Runo był osowiały 


i smutny, Z jego oczu wyzierala gorycz. Doran i Żin nie a nie 
go nie obchodziły, Jakby były powietrzem 

Nie rwracał też uwagi na kury i króliki, które skakały po 
ogrodzie, oni też specjolnie nie przejmował się kotem. 

- Wiedzialem — mruknął Matej — wiedziałem, ła nosz ow- 
czarek nie uganio się za domowymi zwierzętami, ani za głu- 
pim kotem, jeżeli go nie posrczujesz, olbo jeżeli kot nie prych- 
nie na niego. Przeciwnie, nawet ich pilnuje i w nieszczęściu 
pomaga na swój sposób. 
dą okazało się, jak słuszne byly przypuszczenia ogrod- 
nika, 

Wieczorem zajrzał do ogrodu mecenos i 1apyłal o postępy 
szyi Matej nie mógl się nachwolić jego zdolności i zręcz- 
ności. 

= Ech, proszę pona, Doron i Żin niech się schowoją ze 
swoimi rodowodami i swoją angielską i oliacką krwią wobec 
lego naszego niedźwiadka — rozgadał się Motej. 

— Ale, ale — próbował oponować mecenas. 

— Żadne „ale, ole”, proszę pana. Przecież to ja stale mó- 
wilem, ie nie ma psa, który prześcignąlby naszego owczarka. 

— Mój Moteju, zbyt jesteście zakochani w śwojej Bośni! 
Chyba to przesada — ostudził jego zapaly dr Matenić. 

sj Czyżby? — nochmurzyl się poczciwy ogrodnik, najwido- 
czniej urażony: — Chce pan zobaczyć, jok będzie brał prze- 
stkody? > 

= A no zobaczymy! Nic nadzwyczajnego na pewno nie bą- 
dzie — meceno: dalej dokuczał Motejowi. 

j Runo rzeczywiście nie przyniósł wstydu swemu obrońcy. Skok 
jego przeszedl oczekiwania nawet samego Motejo. 
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1 DZISIŃI LUĘCEJ 
PACJENTÓW NIE 
1EGO!!! PRZYJMĘ. MÓJ 
GRBEINFT MYŃMR- 
GRĄ REMONTU. 


Dbść tego! — uznał wreszcie ogrodnik i przywołał 
Dorana i Żina do siebie. 2 > 

(m) No a teraz ty, niezdaro, Doranie, i ty, figlarzu, 
ż Żinie, jarda ze mną do Runa! — zawolał. — Przyj- 
rzyjcie mu się dobrze. Odtąd będzie waszym towarzyszem i 

wiernym przyjacielem. M 
Psy stanęły przed Runem, który wstal, każdego z osobna po- 
wąchał i pomachał puszystym ogonem, co miało oznaczać, że 

gotów jest zaprzyjaźnić się z nimi. 


— Nie pogryzą się, można je tu zostawić same — powie- 
dział Matej. > ć -P 

„= Mieliście rację, Mateju — przyznal mecenas. — Będzie- 
cie tresować Runa. Pies jest mądry. Myślę, że nie będzie kło- 
potu z nauką, chociaż jest już trochę za stary. Grunt, żebyście 
go nauczyli czekać, brać przeszkody, atakować wroga, biec na 
rozkaz i na rozkoz stać. 


— Niech się pan nic nie martwi, łego wszystkiego i jeszcze 
wielu innych meczy chętnie go nauczę — przynieki ogrodnik. 

Tak to trafil Runo do nowego towarzystwa. 4 

Uwolniony z kagańca i łańcucha, pozostawiony w nowym to- 
warzystwie, najpierw starannie obejrzał wszystkie kąty nowego 
domostwa. Chodził po obszernym ogrodzie porosłym prawdzi- 
wym lasem, który wspinał się po stromym zboczu. Ogród i las 
okalał wysoki mur, a nad nim rozciągała się jeszcze siatka 
r drutu kolczastego. Runo przemykał pośród drzew, tom i I 
powrotem, próbował wdrapać się na_mur, ale nie mógł do- 
sięgnąć ogrodzenia. Srukał wyjścia. Całe przedpołudnie blą- 
dził od ogrodzenia do muru i wrdłuż muru. Na próżno. Nig- 
dzie żadnego wyjścia, żadnej dziury, wszędzie za wysoko. 
Smutnie patrzył w górę. 
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KAZAŁ SOBIE Srono 


ZzAPrAacie, 


Ostry gwizd zmieszał go i jakby przebudził. Jakiś wewnętrz- 
ny głos kazał mu biec, rzucił się więc w kierunku, skąd dola- 
tywał gwizd. Pasterz Miszko zwykle tak go przywoływał. 

Tymczasem to ogrodnik Matej przyniósł psom obiad. Każdy 
dostał porcję jadła w swej misce. Runo tei dostał swoją. Do- 


ran nie umiał służyć, w ogóle był bardzo niezdamny, ociężały. 
Za to bardzo dobrze służył Żin, żywy jak iskra. Runo widział, 
jak ladnie poprosil o obiad. Naśladując Żina usiadł na tyl- 
nych łapach i zaczął śmiesznie przebierać przednimi. 


— Ho — ho, ty już to też umiesz! Potrzcie, patrzciel — po- 
chwalił go Matej, a Doranowi zaczął wymyślać. — Ej, Dora- 
-nie, Doranie, ty fajtlapo angielska popatrz na Balkańczyka! 
Już ciebie prześci 
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Mówiąc to podsunął Runowi misę pełną smokowitej mama- 
lygi z kawałkiem mięso. Czegoś równie wyśmienitego Runo nie 
jadł póki żyje. Prawda, tamta pieczeń w Bonjaluce była dobra, 
ale nie tak pyszna. Takiej mamałygi nawet pasterz Miszko nig- 
dy nie jadł. Piqtek czy świątek musiał rajadać mamałygę 
skąpo polaną mlekiem. A mięso? Nie, Misrko i Runo rzadko 
kiedy mieli kawałek mięsa. 


Runo chłeptał mleko i mlaskał, że aż miło było patrzeć. 
— Pies jest zdrowy — uznał Motej. 


ź Tamte psy trącały tylko nosami mamałygę, która ani trochę 
im nie smakowała. Zostawily ją w miskach. Runo, który swoją 
miskę wylizał do czysta, że oł Iśnilo, najpierw zerknql na mi- 
skę Żina, a potem usiadł i poprosił swego nowego pana o 
mamałygę sąsiada. 

Matej zaśmiał się rozbawiony: 

— No, bierz, Runol 


Runowi nie trzeba było tego dwa razy powtarzać. W mgnie- 
niu oka wyjadl wszystką mamałygę, najpierw Żina, a potem 
Dorana. Tymczasem Doran i Żin wylegiwały się w słońcu i pa- 
trzyły 1 politowaniem. Patrcie! A to góral! Nie wie, że praw- 
dziwy pan zawsze zostawia na talerzu choćby jakąś odrobinę. 

Runo położył się na słońcu dopiero, gdy wylizał do czy- 
sta drugą i trzecią miskę. Był tak najedzony, że ledwo dyszal. 
Nawet mu się odbijało. A to prostak! — pomyślał pewno angiel- 
ski dog. Runo odwrócił sią na grzbiet i rozłożył wszystkie lapy, 


Dokończenie na str. 7 


